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W ciągu kilku lat po rewolucji 
październikowej rosyjscy bolszewi-
cy siłą przejęli władzę na większości 
terytorium Ukrainy. Pochód Armii 
Czerwonej na zachód został zatrzy-
many wspólnym wysiłkiem wojsk 
odrodzonej Polski i Armii Ukraińskiej 
Republiki Ludowej. Jednak marzenia 
Ukraińców o własnej państwowości 
się nie ziściły.

W wyniku negocjacji między 
Rosją sowiecką a Polską 18 marca 
1921  r. podpisano traktat pokojowy 
w Rydze. Ziemie, na których mieszka-
li Ukraińcy, rozdzieliła wówczas gra-
nica biegnąca wzdłuż rzeki Zbrucz. 
Wszyscy, którzy mieszkali na zachód 
od niej, stali się obywatelami II Rze-
czypospolitej, na wschodzie – oby-
watelami Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej.

Mimo że Ukraińcy w ZSRR nomi-
nalnie posiadali własne państwo, 
rzeczywistość była inna.

Pierwszy głód na ziemiach ukra-
ińskich sowieci zorganizowali w la-
tach 1921–1923. W wyniku dotkli-
wej suszy i powojennych zniszczeń 
miliony mieszkańców ZSRR, w  tym 
wschodniej i południowej Ukrainy, 
zostały niemal bez żywności. Aby 
ratować sytuację w Rosji, władze roz-
poczęły tzw. prodrazwiorstkę, która 
w istocie była zalegalizowanym ra-
bunkiem, podczas którego uzbrojeni 

żołnierze Armii Czerwonej zabiera-
li bezbronnym wieśniakom zboże 
i w ogóle wszystko, co jadalne.

Według historyków w wyniku 
tego głodu zginęło do 1,5 mln miesz-
kańców Ukraińskiej SRR. Dokładnych 
liczb nigdy nie uda się ustalić, gdyż 
władze sowieckie przez cały czas 
swego istnienia milczały o samym 
fakcie głodu i niszczyły wszelkie do-
wody ich winy. Niestety, bardzo nie-
wiele mówi się o tym zorganizowa-
nym masowym morderstwie nawet 
w niepodległej Ukrainie.

Bardziej znany jest sztuczny 
Wielki Głód z lat 1932–1933, w któ-
rym według różnych szacunków zgi-
nęło od 2,6 do 10,5 mln Ukraińców 
i przedstawicieli innych narodowości 
zamieszkujących Ukrainę. Analiza 
danych statystycznych z tamtych 
lat nie budzi wątpliwości, że sowieci 
celowo użyli głodu jako narzędzia 
eksterminacji mieszkańców Ukrainy. 
W czasie, gdy miliony ludzi umierały 
w agonii, władze zabroniły im opusz-
czania dotkniętych głodem terenów, 
wysyłając jednocześnie na eksport 
tysiące pudów zboża, które mogły 
uratować życie obywatelom ich kra-
ju. Tereny zwolnione od Ukraińców 
sowieci zasiedlili Rosjanami. 
Wydaje się, że porównując 
mapy przedstawiające re-
giony dotknięte Wielkim 

Głód w latach 1946–1947 i Wołyń

W czwartą sobotę listopada Ukraina upamiętnia 
o�ary głodów. Było ich trzy, ale Wołyń dotknął 
dopiero ostatni z nich, ten z lat 1946–1947. Na-
tomiast moja rodzina doznała wszystkich trzech.

У четверту суботу листопада Україна вшановує 
пам’ять жертв голодоморів. Їх було три, проте 
Волинь зачепив тільки останній із них, 1946–
1947 рр. Моя ж родина пережила всі три голоди.

За кілька років після Жовтневого 
перевороту російські більшовики 
силою захопили владу на більшій 
частині території України. Просу-
вання на захід Червоної армії зу-
пинили спільні зусилля війська від-
новленої Польщі та Армії УНР. Проте 
мріям українців зберегти свою дер-
жавність збутися не судилося. 

У результаті переговорів між 
совєтською Росією та Польщею 
18 березня 1921 р. був підписаний 
Ризький мирний договір. Відзна-
чимо, що в переговорному проце-
сі не брали участь ані Україна, ані 
Білорусь – лише Росія, яка взагалі 
не мала спільного кордону з Поль-
щею. Землі, на яких проживали 
українці, тоді поділили кордоном, 
що пройшов по річці Збруч. Усі, хто 
жив на захід від неї, стали громадя-
нами Польщі, на схід – громадяна-
ми Української Совєтської Соціа-
лістичної Республіки. 

Попри те, що українці в СССР 
номінально мали власну державу, 
дійсність свідчила про інше. 

Перший голод на українських 
землях совєти організували 
в  1921–1923 рр. Унаслідок силь-
ної посухи і повоєнної розрухи 

мільйони жителів СССР, се-
ред них – жителі сходу та 
півдня України, залишилися 
практично без продуктів 

харчування. Щоб урятувати ситуа-
цію в Росії, влада розпочала так 
звану продрозверстку – фактично 
узаконений грабіж, під час яко-
го в  безборонних селян озброєні 
червоноармійці забирали зерно 
і взагалі все їстівне. 

Унаслідок цього голоду, як 
стверджують історики, загинуло 
до 1,5 млн жителів УССР. Точні циф-
ри встановити не вдасться вже 
ніколи, адже совєтська влада весь 
час свого існування замовчувала 
сам факт голоду і знищувала будь-
які докази своєї вини. На жаль, про 
це організоване масове вбивство 
навіть у незалежній Україні гово-
рять дуже мало.

Більш відомим є штучний Го-
лодомор 1932–1933 рр., у якому, 
за різними оцінками, загинуло від 
2,6 до 10,5 млн українців та пред-
ставників інших національностей, 
які населяли Україну. При аналізі 
статистичних даних тих років не 
виникає сумнівів у тому, що совєти 
цілеспрямовано використали го-
лод як інструмент для винищення 
жителів України. У той час, коли 
мільйони помирали в муках, влада 
забороняла їм виїжджати з охопле-
них голодом територій і водночас 
відправляла тисячі пудів зерна, 
які могли би врятувати життя сво-
їх громадян, на експорт. Території, 
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Głodem oraz mapy ze statystykami prorosyjskich 
nastrojów mieszkańców Ukrainy, widać wyraźną 
korelację między nimi.

W świecie zachodnim jako pierwszy o Wiel-
kim Głodzie opowiedział walijski dziennikarz 
Gareth Jones, ale mu nie uwierzono. Dlaczego? 
Ze względu na skuteczną sowiecką propagandę 
oraz przekupność polityków i dziennikarzy, a tak-
że dlatego, że zdrowy rozsądek nie chciał wierzyć 
w tak okropne, nieludzkie okrucieństwo. Wiel-
ki Głód był oczywiście przemilczany w czasach 
sowieckich, ale nawet w niepodległej Ukrainie 
temat ten przez długi czas był przedmiotem spo-
rów między różnymi partiami politycznymi. Usta-
wę «O Wielkim Głodzie 1932–1933 w Ukrainie», 
która określa go jako ludobójstwo, Rada Najwyż-
sza Ukrainy przyjęła dopiero w 2006 r. Obecnie 
prawie czterdzieści państw uznało Wielki Głód za 
akt ludobójstwa.

W wielkim uproszczeniu możemy powie-
dzieć, że Wołyń nie został dotknięty tymi 
dwoma głodami, gdyż większość jego tery-
torium przed wybuchem II wojny światowej 
w 1939 r. należała do Polski. Natomiast po przyj-
ściu «drugich sowietów» ludność Wołynia miała 
okazję na własnej skórze doświadczyć uroków 
socjalistycznego raju. Mówiąc jednak o głodzie 
z lat 1946–1947, należy zdawać sobie sprawę 
z jego specy�ki na Wołyniu.

Ogólnie rzecz biorąc, głód objął wówczas pra-
wie całą Ukrainę. Powodem były zniszczenia go-
spodarki na skutek wojny, brak rąk do pracy oraz 
największa od 50 lat susza. Ale po raz kolejny 
decydującym czynnikiem w masowym mordzie 
była polityka władz.

Jeśli głód w latach 1921–1923 służył zwalcza-
niu oporu narodowego, głód z lat 1932–1933 miał 
na celu ujarzmienie chłopstwa w kołchozach, to 
główną przyczyną sztucznego głodu na Ukrainie 
w latach 1946–1947 wydają się być cele zarówno 
gospodarcze, jak i polityczne. Gospodarcze – bo 
Ukraina była bazą żywnościową dla kilku regio-
nów Rosji, które były dla władz «bardziej warto-
ściowe», więc nie przejmowały się śmiercią Ukra-
ińców. Polityczne – gdyż ZSRR dopiero budował 
swój pozytywny wizerunek za granicą, głównie 
w państwach, które na mocy Konferencji Jałtań-
skiej tra�ły do orbity jego wpływów. Aby kupić 
lojalność krajów obozu socjalistycznego, Kreml 
nie zważał na śmierci wśród ludności ukraińskiej. 
Na przykład w latach 1946–1947 socjalistyczna 
Czechosłowacja otrzymała około 600 tys. ton 
zboża, PRL – 900 tys. ton. Jednocześnie, według 
niepełnych danych, na Ukrainie z głodu zmarło 
około 1 mln osób.

Wołyń w kontekście głodu w latach 1946–
1947 można uznać za region najmniej do-
tknięty przez klęskę. Jednym z powodów było 
to, że ziemia wołyńska ze swoimi jeziorami, rze-
kami i bagnami nie odczuwała braku wody i ze-
brano tu całkiem dobre plony. Drugim powodem 
jest to, że nowym władzom nie udało się jeszcze 
stworzyć sieci kołchozów, a właśnie kołchozy 
były narzędziem wydzierania zboża i żywności.

Natomiast im dalej na wschód, tym bardziej 
szalał prawdziwy głód. Ludzie ratując życie zjada-
li trawę, liście drzew, zwierzęta i gryzonie, które 
udało im się upolować, a nawet padlinę. Ponow-
nie doszło do przypadków kanibalizmu. Dlatego 
Ukraińcy z głodnych regionów wschodnich, po-
łudniowych i centralnych próbowali przedostać 
się na zachód Ukrainy, aby zdobyć choć trochę 
żywności dla swoich rodzin.

Przeważnie wieźli na wymianę jakieś lepsze 
ubrania – kożuchy, chusty, koszule, czasem też 
korale. Ale po ponad ćwierć wieku panowania 
reżimu komunistycznego ludzie nie mieli dużo 
takich rzeczy. Dlatego wynajmowali się do pracy 
w zamian za żywność lub nawet po prostu żebrali. 
Dotarcie na zachód kraju nie było łatwe, gdyż na 
dworcach specjalnie dyżurowały oddziały milicji.

Moja żona i ja pochodzimy z obwodu 
winnickiego, więc nasi przodkowie przeżyli 
wszystkie trzy klęski głodu. W mojej rodzinie 
o głodzie z lat 20. XX w. mówiono niewiele – to 
były lata niedostatku, ale udało im się przetrwać, 
jak rozumiem, dzięki pieniądzom i rzeczom 
zgromadzonym jeszcze przed rewolucją. W cza-
sie Wielkiego Głodu 1932–1933 rodziny moich 
dwóch pradziadków, dzięki ukrytemu wcześniej 
zbożu, nie tylko przeżyły same, ale także urato-
wały każda po sierocie. Kilka lat później obaj pra-
dziadkowie, Józef i Marian, zostali rozstrzelani 
podczas Operacji Polskiej.

Bardzo dobrze pamiętam to miejsce w ogro-
dzie mojej babci, gdzie Mikołaj Pytelko, ojciec 
chrzestny mojego młodszego brata, pokazał mi, 
sześcioletniemu chłopcu, miejsce, gdzie zmarł 
z głodu jego brat. Dzieciaki wiosną 1933 r. znala-

zły ptasie gniazdo z niedawno wykluty-
mi pisklętami, po czym silniejszy, starszy 
brat uciekł i sam je zjadł. Surowe. Jego 
ciało odnaleziono wieczorem. Z całej ro-
dziny ocalał tylko Mikołaj.

Wspomnienia o głodzie z lat 1946–1947 
zachowały się w rodzinie mojej żony Walenty-
ny. Jej pradziadkowie Serhij i Tetiana Koropowie 
mieszkali we wsi Hybałówka niedaleko miasta Sza-
rogród w obwodzie winnickim. Rok 1946 przeżyli 
dzięki krowom. Były już stare, więc w czasie okupa-
cji rumuńskiej nie zostały skon�skowane, a przed 
«wyzwolicielami», którzy zabierali ludziom do-
słownie wszystko, pradziadek ukrył je w pobliskim 
lesie. I tam też ukrył swoją żonę na czas, gdy prze-
chodziła Armia Czerwona, bowiem sowieckich 
żołnierzy wyprzedzała pogłoska, że bez żadnych 
skrupułów gwałcą kobiety i dziewczęta (ponieważ 
były zdrajczyniami, żyły pod okupacją!)

Starsi wspominali, że rumuńscy żołnierze byli 
«biedni, wręcz cherlawi» i mogli ukraść np. kur-
czaka z kurnika, lecz takiej samowoli, jak ze stro-
ny «swoich», czyli od Armii Czerwonej, ludność 
cywilna nie doznawała. Prababcia żony, Tetiana, 
która zmarła już po odzyskaniu przez Ukrainę 
niepodległości, w 1994 r., aż do swojej śmierci 
nie nazywała władz radzieckich innym słowem 
niż pogardliwym «sowiety».

Rodzina pracowała w kołchozie, prawie nic 
za to nie otrzymując, a krowa dawała kilka litrów 
mleka, którym można było doprawić skromny 
posiłek – dzięki temu przeżyły, ale były to czasy 
bardzo głodne.

Syn Serhija i Tetiany, Arsentij, urodzony 
w  1925  r., z nieznanych mi powodów nie został 
zmobilizowany do armii sowieckiej. Podczas gło-
du w latach 1946–1947 kilkakrotnie wybierał się 
do Zachodniej Ukrainy po żywność. Nie wiadomo 
dokładnie, czy bywał na Wołyniu. Jak wspominał, 
on i towarzyszący mu tacy sami biedacy chodzili 
po wsiach po kilka osób, bo zdarzały się przypad-
ki, że to, co przynieśli na wymianę, osłabionym 
ludziom zabierano i wypędzano ich z niczym. Naj-
częściej Ukraińcy z zachodnich obwodów współ-
czuli rodakom, dzielili się tym, co mieli, nie wyma-
gając pieniędzy, ale bywało też inaczej.

Podróżowali na gapę, w pociągach towa-
rowych, na dachach wagonów, bo biletów nie 
można było kupić. W tamtych czasach pociągi 
nie były tak szybkie jak obecnie i zwalniały na 
zakrętach. Na jednym z takich zakrętów Arsen-
tija z workiem wymienionego zboża ściągnięto 
za pomocą haka z dachu wagonu. Opamiętał się 
w szpitalu – bez zboża i bez obu nóg.

Do rodzinnej wsi wrócił jako kaleka. Był praco-
wity, a że po wojnie pozostało niewielu mężczyzn, 
wkrótce się ożenił. Z żoną Antoniną miał dwójkę 
dzieci, chodził na protezach, w domu hodował 
bydło, pracował w ogrodzie. Dzięki przyjacielowi 
z dzieciństwa wyrobił dokumenty, że został ranny 
na froncie. Szczepił też drzewa, hodował pszczoły, 
a jego żona, która pracowała w kołchozie, sprze-
dawała owoce i miód na miejskim bazarze – z tego 
się utrzymywali. Arsentij zmarł w 1984 r.

Jeszcze gorsza sytuacja była we wschod-
nich regionach, gdzie jest więcej stepów 
i mniej wody. Czasami ludzie podejmowali de-
sperackie kroki, aby ocalić swoich bliskich. Ta 
historia, opublikowana przez wołyńską dzienni-
karkę Natalię Malimon w gazecie «Dzień», wy-
darzyła się we wsi Smolawa niedaleko Horocho-
wa. W 1946 r. kobieta z małą córeczką poprosiła 
wdowę Jewdokię Olijnyk, aby zaopiekowała się 
dzieckiem, podczas gdy ona pójdzie zbierać kło-
sy pozostałe na polu. Mówiła, że nazywa się Han-
ka i pochodzi z obwodu sumskiego. Zebrała więc 
kłosy, spędziła u Jewdokii noc. Następnego dnia 
ponownie poprosiła o zaopiekowanie się dziec-
kiem, ale już nie wróciła po nie. Wdowa, choć 
ledwo mogła wyżywić trójkę własnych dzieci, 
pozostawiła dziewczynkę.

Matka rodzona wróciła dwa lata później. Upadła 
na kolana, prosiła o wyrozumiałość, bo w obwodzie 
sumskim zostawiła jeszcze dwójkę dzieci. A mała 
Kasia od dawna nazywa matką Jewdokię, płakała: 
«Mamusiu, nie oddawaj mnie!» Biedna matka mu-
siała jeszcze przez tydzień mieszkać u  Olijnyków 
w Smolawie, aby dziecko się do niej przyzwyczaiło.

Właśnie głód przypędził na Wołyń Hryho-
rija Hurtowyja (1924–2012), pochodzącego 
ze wsi Kornijówka na Zaporożu. Przeżył Wielki 
Głód 1932–1933, w którym zginęła jedna trze-
cia wsi, potem brał udział w II wojnie światowej, 
spędził trzy lata w niemieckim obozie koncentra-
cyjnym. Po powrocie do rodzinnych stron musiał 
ponownie je opuścić w 1947 r., uciekając przed 
kolejnym głodem.

Osiadł w Torczynie na Wołyniu, pracując jako 
nauczyciel i pisząc artykuły do miejscowej ga-
zety rejonowej. W 1957 r. Hryhorij Hurtowyj za-

звільнені від українців, совєти заселили 
росіянами. Порівнюючи мапи, які по-
казують уражені Голодомором регіони, 
й карти зі статистикою проросійських 

настроїв жителів України можна побачити ви-
разну кореляцію між ними.

У західному світі про Голодомор першим 
розповів валлійський журналіст Гарет Джонс, 
проте йому не повірили. Чому? Через ефек-
тивну совєтську пропаганду і продажність 
політиків та журналістів, а ще тому, що здоро-
вий людський глузд відмовлявся вірити в на-
стільки потворну, нелюдську жорстокість. Го-
лодомор, природно, замовчували в совєтські 
часи, але й навіть у незалежній Україні ця тема 
довго була предметом незгоди між різними 
політичними партіями. Закон «Про Голодомор 
1932–1933 р. в Україні», який трактує його як 
акт геноциду, Верховна Рада України прийняла 
тільки в 2006 р. Зараз Голодомор актом гено-
циду визнали майже чотири десятки держав.

У великому спрощенні можна сказати, 
що Волинь ці два голодомори не зачепи-
ли, адже більшість її території перебувала 
до початку Другої світової війни в 1939 р. 
у  складі Польщі. Натомість після утверджен-
ня влади «других совєтів» волиняни мали 
змогу відчути на власній шкірі принади соці-
алістичного раю. Проте, згадуючи про голод 
1946–1947  рр., варто усвідомлювати його 
особливості на Волині.

Загалом голод тоді охопив майже всю Ук-
раїну. Його причинами були зруйнування еко-
номіки внаслідок війни, нестача робочих рук, 
найсильніша за 50 останніх років посуха. Але 
знову вирішальним фактором у масових смер-
тях стала політика влади. 

Якщо голод 1921–1923 рр. використали 
для боротьби з національним спротивом, го-
лод 1932–1933 рр. – задля впокорення селян-
ства і закріпачення його в колгоспах, то осно-
вною причиною штучного голоду в  Україні 
1946–1947 рр., схоже, були водночас еконо-
мічні та політичні цілі. Економічні – бо Україна 
була продуктовою базою для кількох регіонів 
Росії, які були для влади ціннішими, тому на 
смерть українців вона не зважала. Політичні – 
бо СССР якраз будував свій позитивний імідж 
за кордоном, переважно в державах, які віді-
йшли за Ялтинським договором у сферу його 
впливів. Щоби купити лояльність країн со-
ціалістичного табору, Кремль не рахувався 
з  втратами українського населення. Напри-
клад, у 1946–1947 рр. соціалістична Чехосло-
ваччина отримала близько 600 тис. тонн зер-
на, Польська Народна Республіка – 900 тис. 
тонн. У той самий час, за неповними даними, 
від голоду в  Україні загинули близько 1 млн 
людей. 

Волинь у голоді 1946–1947 рр. можна 
віднести до регіонів, які постраждали най-
менше. Однією з причин було те, що волин-
ська земля з її озерами, ріками, болотами не 
відчула нестачі води, і тут зібрали непоганий 
врожай. Друга причина – влада ще не встигла 
налагодити мережу колгоспів, а саме колгоспи 
були інструментом для вилучення зерна і про-
дуктів.

Натомість чим далі на схід, тим дужче люту-
вав справжній голод. Люди, рятуючи життя, їли 
траву, листя дерев, тварин і гризунів, яких вда-
лося вполювати, споживали навіть падлину. 
Знову були випадки канібалізму і трупоїдства. 
Тож українці з голодних східних, південних 
і  центральних областей намагалися дістати-
ся на захід України, щоб роздобути хоч трохи 
харчів для своїх сімей. 

В основному на обмін везли якийсь при-
стойний одяг: кожухи, хустки, сорочки, часом 
коралі. Але за понад чверть століття комуніс-
тичного режиму таких речей у людей було 
обмаль. Тому їхали теж, щоби піти в найми за 
харч або навіть просто жебракувати. Дістатися 
на захід країни було непросто, адже на вокза-
лах вартували загороджувальні загони міліції.

Ми з дружиною походимо з Вінницької 
області, тож наші предки пережили всі три 
голоди. В моїй сім’ї про голод 1920-х рр. зга-
дували мало – то були голодні роки, але їх вда-
лося пережити, як я зрозумів, завдяки грошам 
і речам, накопиченим ще до революції. Під час 
Голодомору 1932–1933 рр. сім’ї двох моїх пра-
дідів, завдяки заздалегідь схованому зерну, не 
тільки вижили самі, а ще й прийняли по сироті. 
Через кілька років обидвох прадідів, Юзефа 
і Мар’яна, розстріляли під час Польської опе-
рації.

Дуже чітко пам’ятаю місце на бабусиному 
городі, де мені, шестирічному хлопчакові, Ми-

кола Пителько, хресний батько мого меншого 
брата, показав місце, де помер від голоду його 
братик. Діти навесні 1933 р. знайшли пташине 
гніздо із щойно вилупленими пташенятами, то 
сильніший старший брат утік і з’їв їх сам. Сири-
ми. Його тіло знайшли під вечір. Зі всіх Питель-
ків вижив тільки Микола.

Спогади про голод 1946–1947 рр. збере-
глися в сім’ї моєї дружини Валентини. Її пра-
дід Сергій і прабаба Тетяна Коропи жили в селі 
Гибалівка поблизу Шаргорода на Вінниччині. 
1946 р. вони пережили завдяки корові. Твари-
на була вже старенька, тож її не вилучили під 
час румунської окупації, а від «визволителів», 
які забирали в людей геть усе, дід сховав її 
в поблизькому лісі. І дружину теж там сховав, 
коли проходила Червона армія: поголос про 
совєтських солдатів, які ґвалтували жінок і ді-
вчат (вони ж бо зрадниці, жили під окупацією!), 
йшов поперед них. 

Старші люди згадували, що румунські сол-
дати були «бідні, аж сині» і могли вкрасти, на-
приклад, курку з курника, але такого свавілля, 
як від «своїх», тобто червоноармійців, від оку-
пантів не було. Баба дружини Тетяна, яка по-
мерла вже за незалежності, в 1994 р., до самої 
смерті жодним іншим словом, аніж «совєти», 
радянську владу не називала.

Сім’я працювала в колгоспі за трудодні, 
а  корівка давала пару літрів молока, якими 
можна було присмачити вбогу страву – завдя-
ки цьому й жили, але було дуже голодно.

Сина Сергія і Тетяни, Арсентія, 1925 р. н., 
із невідомих мені причин не мобілізували до 
совєтського війська. В голод 1946–1947 рр. 
він кілька разів їздив «на Західну» по харч. Чи 
бував він саме на Волині, точно не відомо. Як 
згадував, він із товаришами по біді ходили по 
селах по кілька осіб, бо бували випадки, коли 
в ослаблих людей відбирали ті речі, які вони 
привозили на обмін, і проганяли ні з чим. Зде-
більшого західні українці співчували однопле-
мінцям, ділилися задарма тим, що мали, але 
бувало й по-іншому.

Їздили безбілетниками, в товарних по-
їздах, на дахах вагонів, бо квитків не можна 
було придбати. В ті часи потяги мали не таку 
швидкість, як зараз, і вповільнювалися на по-
воротах. На одному з таких поворотів Арсентія 
із мішечком виміняного зерна стягнули з даху 
вагона гаком. Прийшов до тями в лікарні – без 
зерна і без обох ніг. 

Повернувся в рідне село калікою. Щоправ-
да, хлопець був беручкий до роботи, а мужчин 
після війни залишилося мало, тож він згодом 
одружився. Мав із дружиною Антоніною двій-
ко дітей, ходив на протезах, глядів вдома ху-
добу, працював на городі. Завдяки другові ди-
тинства оформив документи, що інвалідність 
отримав на фронті. Також щеплював дерева, 
розводив бджіл, а дружина, яка працюва-
ла в  колгоспі, продавала на міському базарі 
фрукти й мед – з того й жили. Арсентій помер 
у 1984 р. 

Ще гіршою ситуація була у східних об-
ластях, де більше степів і менше води. Для 
порятунку найближчих люди інколи чинили 
відчайдушні кроки. Ця історія, опублікована 
волинською журналісткою Наталією Малімон 
у газеті «День», трапилася в селі Смолява біля 
Горохова. У 1946 р. жінка з маленькою дочкою 
попросила у вдови Євдокії Олійник подивити-
ся за дитиною, доки вона збиратиме колоски. 
Назвала себе Ганкою, розповіла, що із Сумщи-
ни. Позбирала колоски, переночувала. Наступ-
ного дня знову попросила пригледіти, але вже 
за дитиною не повернулася. Вдова, хоч і сама 
ледь могла прогодувати своїх трьох дітей, за-
лишила дівчинку.

Рідна матір повернулася через два роки. 
Впала на коліна, просила її зрозуміти, бо в неї 
на Сумщині ще двоє діток залишалося. А мала 
Катруся вже давно Євдокію називала матір’ю, 
плакала: «Мамочко, не віддавайте мене!» Рідна 
матір мусила ще тиждень прожити в Олійників 
у Смоляві, щоби дитина до неї звикла.

Так само голод пригнав на Волинь Гри-
горія Гуртового (1924–2012 р.), уроджен-
ця села Корніївка на Запорожжі. Він вижив 
у Голодоморі 1932–1933 рр., коли вимерла 
третина села, потім воював, переніс три роки 
німецького концтабору. Після повернення до 
рідних країв мусив у 1947 р. їх знову покинути, 
рятуючись від чергового голоду. 

Оселився в Торчині на Волині, де вчителю-
вав, дописував до місцевої районної газети. 
В 1957 р. Григорій Гуртовий створив перший 
на Волині історико-краєзнавчий музей на 
громадських засадах, яким керував до самої 
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W Przestrzeni Muzealnej 
«Zamek Okolny» zaprezen-
towano wystawę kopii stro-
jów z epoki hetmana Iwana 
Mazepy ze zbiorów różnych 
ukraińskich muzeów.

.......
У Музейному просторі 

«Окольний замок» пред-
ставили виставку копій кос-
тюмів доби гетьмана Івана 
Мазепи, які зберігаються 
в українських музеях.

Podczas zmasowanego 
rosyjskiego ataku rakieto-
wego 28 listopada w schro-
nie Wołyńskiego Centrum 
Perinatalnego urodziła się 
dziewczynka.

.......
Під час масованого 

ракетного обстрілу Ро-
сійською Федерацією 
28 листопада в укритті Во-
линського перинатального 
центру народилася дів-
чинка.

W Łucku w ramach pro-
jektu «Streetcode: Historia 
na każdym kroku» zostaną 
zamontowane 83 tablice 
z kodami QR przedstawiają-
ce informacje o wybitnych 
Ukraińcach. W mieście zain-
stalowane zostały również 
banery «Bohaterowie na-
szych ulic» poświęcone po-
ległym na wojnie. 

.......
У Луцьку в межах про-

єкту «Стріткод: історія на 
кожному кроці» планують 
розмістити 83 таблички 
з  QR-кодами, які розпо-
відають про видатних ук-
раїнців. У місті теж експо-
нують банери «Герої наших 
вулиць», присвячені заги-
блим на війні. 

.......
У Волинській області по-

над 1500 приватних домо-
господарств встановили та 
ввели в експлуатацію со-
нячні електростанції. 

W obwodzie wołyńskim 
ponad 1500 prywatnych 
gospodarstw domowych 
zainstalowało i uruchomiło 
elektrownie słoneczne. 

смерті. Історія була його пристрастю. 
Написав кілька книг і десятки статей, 
присвячених минувшині Волині, був 
лауреатом кількох обласних і всеук-
раїнських премій, а в 2009 р. його ви-
знали «Людиною року».

Ще за совєтських часів Григорій 
Гуртовий почав збирати спогади ук-
раїнців, які пережили створені совєт-
ською системою голодомори. Дослід-
ник документував не тільки свідчення 
тих, хто вижив, а й тих, хто допомагав. 
У 2008 р. у видавництві «Надстир’я» 
вийшла його книжка «Голгофа голо-
ду», в якій він поряд зі своїми спога-
дами оприлюднив частину зібраних 
матеріалів. Він розумів, що потрібно 
рятувати від небуття хоча б ті крупин-
ки правди про історію, які збереглися 
в людській пам’яті.

«Скільки ж людей зі сходу прийняла 
тоді Волинь на тимчасове утримання? 
Скількох нагодувала, зігріла? Скільком 
було продано частку зерна, картоплі? 
Такої статистики немає. […] Ми все ж 
попробували підрахувати кількість 
врятованих на Волині голодуючих лю-
дей зі сходу. Населених пунктів тоді 
було на Волині більше 3000. В Торчині 
побувало за півтора року більше тися-
чі голодуючих. У селах Забороль, Буяні, 
Городині, Білосток, Воютин, Садів – по 
200–300 і навіть більше. Скромні під-
рахунки говорять, що населення Воли-
ні, наші міста і села врятували в 1946–
1947 рр. більше мільйона голодуючих 
людей зі Сходу. Це прекрасний прояв 
християнського милосердя, доброти, 
співчуття, розуміння щодо становища 
своїх братів і сестер зі Східної Украї-

ни. Такі дії великого громадянського, 
християнського подвигу волинян вар-
ті доброї пам’яті», – написав Григорій 
Гуртовий у 1996 р. 

Пам’ятник християнському ми-
лосердю волинян, про який так 
мріяв Гуртовий, відкрили вже після 
його смерті. Це відбулося на подвір’ї 
луцької Хресто-Воздвиженської церк-
ви 26 листопада 2016 р., у День пам’яті 
жертв Голодомору. На пам’ятнику 
поряд із фігурами дітей із буханцем 
хліба та ангела викарбувані слова 
з  Євангелія від Матвія «Блаженні ми-
лостиві» (Мт 5, 7). Обіч встановлений 
камінь із написом: «Хрис тиянському 
милосердю волинян, усіх західняків, 
які у важкі 1946–1947 рр. безкорис-
ливо рятували голодуючих зі Сходу, 
Півдня, центру України та прилеглих 
областей Росії. Західна Україна тоді 
надала допомогу мільйонам страж-
денних. Автор ідеї цього пам’ятника – 
уродженець Запорізької області Гри-
горій Гуртовий, який в ті часи знайшов 
прихисток на Волині і прославив її. Це 
символ вдячності порятованих своїм 
рятівникам».

Біля цього пам’ятника щороку 
в  четверту суботу листопада вшано-
вують усіх замордованих голодом 
українців.

Текст і фото: Анатолій Оліх
На фото: Пам’ятний знак у Луцьку, 

споруджений з ініціативи Григорія Гуртового.

łożył pierwsze na Wołyniu społeczne 
muzeum historyczno-krajoznawcze, 
którym kierował aż do śmierci. Historia 
była jego pasją. Napisał kilka książek 
i kilkadziesiąt artykułów poświęconych 
przeszłości Wołynia, był laureatem kilku 
nagród obwodowych i ogólnoukra-
ińskich, a w 2009 r. został uznany za 
«Człowieka Roku na Wołyniu».

Już w czasach sowieckich Hryhorij 
Hurtowyj zaczął gromadzić wspomnie-
nia Ukraińców, którzy przeżyli głody 
urządzone przez reżim sowiecki. Doku-
mentował nie tylko świadectwa tych, 
którzy przetrwali, ale także tych, którzy 
pomagali. W 2008 r. nakładem wydaw-
nictwa «Nadstyria» ukazała się jego 
książka «Golgota głodu», w której wraz 
ze swoimi wspomnieniami opublikował 
część zebranych materiałów. Rozumiał, 
że trzeba ocalić od zapomnienia przy-
najmniej te ziarna prawdy o historii, 
które zachowały się w ludzkiej pamięci.

«Ilu osobom ze wschodu Wołyń 
udzielił wówczas tymczasowego schro-
nienia? Ile nakarmił i ogrzał? Ilu osobom 
sprzedano część zboża, ziemniaków? Ta-
kich statystyk nie ma. [...] Próbowaliśmy 
policzyć, ilu głodujących ze wschodu 
udało się uratować na Wołyniu. Na Wo-
łyniu istniało wówczas ponad 3  tysiące 
osad. W ciągu półtora roku Torczyn od-
wiedziło ponad tysiąc głodujących. We 
wsiach Zaborol, Bujanie, Horodynie, Bia-
łystok, Wojutyn, Sadów – po 200–300, 
a nawet więcej. Skromne obliczenia 
mówią, że w latach 1946–1947 ludność 
Wołynia, nasze miasta i wsie uratowa-
ły ponad milion głodujących ludzi ze 
Wschodu. Jest to wspaniały przejaw 

chrześcijańskiego miłosierdzia, życzli-
wości, współczucia i zrozumienia dla 
sytuacji ich braci i  sióstr ze wschodniej 
Ukrainy. Takie czyny wielkiego obywa-
telskiego, chrześcijańskiego wyczynu 
Wołynian zasługują na pamięć»  – napi-
sał w 1996 r. Hryhorij Hurtowyj.

Pomnik chrześcijańskiego miło-
sierdzia Wołynian, o którym marzył 
Hurtowyj, został otwarty już po jego 
śmierci. Poświęcenie pomnika odbyło 
się na dziedzińcu łuckiej cerkwi Pod-
wyższenia Krzyża Świętego 26 listopada 
2016 r., w Dzień Pamięci O�ar Wielkiego 
Głodu. Na pomniku, obok postaci dzie-
ci z bochenkiem chleba i anioła, wyryto 
słowa z Ewangelii według Świętego Ma-
teusza «Błogosławieni miłosierni» (Mt 5, 
7). Obok znajduje się kamień z napisem: 
«Chrześcijańskiemu miłosierdziu miesz-
kańców Wołynia, wszystkim mieszkań-
com Zachodniej Ukrainy, którzy w trud-
nych latach 1946–1947 bezinteresownie 
ratowali głodujących ze wschodu, po-
łudnia, centrum Ukrainy i sąsiednich re-
gionów Rosji. Zachodnia Ukraina wtedy 
wspomogła miliony cierpiących. Pomy-
słodawcą tego pomnika jest Hryhorij 
Hurtowyj, urodzony w obwodzie zapo-
roskim, który w tym czasie znalazł schro-
nienie na Wołyniu i go rozsławił. Jest to 
symbol wdzięczności ocalonych wobec 
swoich wybawicieli».

Pod tym pomnikiem co roku w czwar-
tą sobotę listopada upamiętniani są 
wszyscy Ukraińcy zmarli z głodu.

Tekst i zdjęcie: Anatol Olich
Na zdjęciu: Pomnik w Łucku, wzniesiony 

z inicjatywy Hryhorija Hurtowyja.

.......

Na listę niematerialnego 
dziedzictwa kulturowego 
Wołynia wpisano sześć ko-
lejnych elementów, w tym 
ubieranie krów w wianki 
na Zielone Święta, piecze-
nie chudych ciast, robienie 
drewnianych zabawek, go-
towanie barszczu z wiśnia-
mi, kiszonymi pomidorami 
czy domową pastą pomido-
rową.

До переліку нематеріа-
льної культурної спад-
щини Волині внесли ще 
шість елементів, зокрема 
одягання вінків коровам 
на Зелені свята, випікання 
пісних пирогів-крупників, 
виготовлення дерев’яної 
іграшки,  приготування 
борщу з вишнями або ква-
шеними помідорами, або 
з  домашньою томатною 
пастою.

Тернопіль, Луцьк і Рівне під прицілом
2 та 3 грудня Росія обстріляла Тернопіль, влучивши 
в житловий будинок та енергетичне під приємство. 
Місто зазнало російських обстрілів також напри-
кінці листопада. Тоді тут, а ще в Луцьку й Рівно-
му були пошкоджені об’єкти енергетичної інфра-
структури.

Близько 1:00 2 грудня російський 
дрон вдарив по багатоквартирному 
будинку в Тернополі. Виникла пожежа, 
яка охопила квартири на верхньому, 
п’ятому, поверсі та частково третій 
і четвертий поверхи. Загинула одна 
людина, четверо отримали поранен-
ня. Влучанням дрона знищено три 
квартири, інші зазнали пошкоджень. Із 
будинку евакуювали 94 особи. Вибухо-
вою хвилею пошкоджено вікна сусід-
ніх будівель, школи та 20 авто.

«Це цілеспрямований удар ворога 
по житловому будинку», – зазначив 
під час брифінгу голова Тернопіль-
ської обласної військової адміністрації 
В’ячеслав Негода. 

Наступної ночі 3 грудня росій-
ський дрон влучив в енергетичне 
під приємство, через що частина міс-
та та навколишні села залишилися 
без світла. Росія завдавала удару по 
Тернополю також 26 листопада. Тоді 
через влучання російського дрона 
в  енергетичну інфраструктуру у місті 
зникло світло та виникли проблеми 
з водопостачанням, опаленням і водо-
відведенням, був зупинений рух тро-
лейбусів. 

1 грудня росіяни атакували Луцьк. 
Цим разом їхній дрон збила проти-
повітряна оборона. За кілька днів до 
цього, 28 листопада, РФ обстріляла 
Луцьк ракетами «Калібр», завдаючи 
удару кількома хвилями, внаслідок 
чого були пошкоджені об’єкти кри-
тичної інфраструктури. У місті зникло 
електропостачання, в деяких мікро-
районах його відновили лише вночі 
наступного дня. 

28 листопада вибухи пролунали 
й  у  Рівному. Ціллю теж став об’єкт 
енергетики. Унаслідок влучання були 
пошкоджені два житлових будинки та 
автомобілі, розташовані поряд із ним. 
Без електропостачання на кілька го-
дин залишилися понад 280 тис. або-
нентів у різних районах області. Перед 
тим масованого ракетного удару Рівне 
зазнало 17 листопада. Тоді ж росіяни 
обстріляли Ковель.

ВМ
Фото: ДСНС України

Tarnopol, Łuck i Równe na celowniku

2 oraz 3 grudnia Rosja ostrzelała Tarnopol, uderza-
jąc w budynek mieszkalny oraz przedsiębiorstwo 
energetyczne. Miasto zostało ostrzelane również 
pod koniec listopada. Wówczas tu, a także w Łucku 
i Równem zostały uszkodzone obiekty infrastruktu-
ry energetycznej.

Ok. godz. 1:00 2 grudnia rosyjski 
dron uderzył w budynek mieszkalny 
w Tarnopolu. Wybuchł pożar, który ob-
jął mieszkania na ostatnim, czwartym, 
piętrze oraz częściowo na drugim i trze-
cim. Jedna osoba zginęła, a cztery zo-
stały ranne. Wskutek uderzenia drona 
w budynku są zniszczone trzy mieszka-
nia, pozostałe doznały uszkodzeń. Ewa-
kuowane zostały 94 osoby. Fala ude-
rzeniowa uszkodziła okna sąsiednich 
budynków, szkołę i 20 samochodów.

«To celowe uderzenie w budynek 
mieszkalny» – powiedział podczas brie-
�ngu Wiaczesław Nehoda, przewodni-
czący Tarnopolskiej Obwodowej Admi-
nistracji Wojskowej.

Następnej nocy, 3 grudnia, rosyj-
ski dron uderzył w przedsiębiorstwo 
energetyczne, zostawiając bez prądu 
część Tarnopola i kilka pobliskich miej-
scowości. Rosja zaatakowała Tarnopol 
dronami także 26 listopada. Wówczas 
uszkodzona została infrastruktura elek-
tryczna, w związku z czym w mieście 
wystąpiły problemy z dostawami prą-
du, wody, ogrzewania oraz z odpro-
wadzaniem ścieków, wstrzymano ruch 
trolejbusowy.

1 grudnia Rosjanie zaatakowali Łuck. 
Tym razem ich dron został zestrzelony 
przez obronę przeciwlotniczą. Kilka dni 
wcześniej, 28 listopada, Rosja zaatako-
wała Łuck pociskami Kalibr, uderzając 
w kilku falach. Wskutek ostrzału uszko-
dzone zostały obiekty infrastruktury 
krytycznej. W części miasta odcięto 
prąd, w niektórych dzielnicach jego 
dostawy zostały przywrócone dopiero 
następnej nocy.

28 listopada eksplozje miały miej-
sce również w Równem. Celem ataku 
także był zakład energetyczny. Uszko-
dzone zostały dwa budynki mieszkalne 
i zaparkowane pod nim samochody. 
Ponad 280 tys. odbiorców w różnych 
częściach obwodu rówieńskiego przez 
kilka godzin pozostawało bez prądu. 
Wcześniej, 17 listopada, Równe także 
ucierpiało w wyniku zmasowanego ata-
ku rakietowego. W tym dniu Rosjanie 
ostrzelali też Kowel. 

MW
Fot. Państwowa Służba 

ds. Sytuacji Nadzwyczajnych Ukrainy
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My, ministrowie spraw zagranicznych Rze-
czypospolitej Polskiej i Ukrainy, spotkaliśmy się 
dziś w Warszawie, aby potwierdzić nasze zaan-
gażowanie na rzecz wzmacniania przyjaznych, 
dobrosąsiedzkich, strategicznych relacji między 
naszymi krajami.

Polskę i Ukrainę łączą geogra�a, historia, 
fundamentalne wartości oraz wspólne interesy. 
W  jednakowy sposób postrzegamy zagrożenia 
dla bezpieczeństwa, które stwarza Federacja Ro-
syjska.

Uważamy, że Rosja, próbując odbudować 
swoje dawne imperium, prowadzi przeciwko 
Ukrainie brutalną, niczym niesprowokowaną, 
pełnoskalową, agresywną wojnę, lekceważąc 
prawo międzynarodowe i zasady pokojowego 
współistnienia państw.

Potępiamy eskalację działań Federacji Rosyj-
skiej poprzez wykorzystanie wsparcia wojsko-
wego i przemysłowego ze strony krajów trzecich, 
w tym KRLD, a także użycie nowego typu rakiety 
balistycznej przeciwko Ukrainie w nocy 21 listo-
pada 2024 r.

Jesteśmy przekonani, że obecnie prioryteto-
wym zadaniem dla społeczności międzynaro-
dowej powinno być doprowadzenie do zakoń-
czenia tej wojny, ustanowienie sprawiedliwego 
i trwałego pokoju oraz przywrócenie integralno-
ści terytorialnej Ukrainy w jej międzynarodowo 
uznanych granicach.

Z powyższych względów nasze wysiłki będą 
skierowane na maksymalne wzmocnienie zdol-
ności obronnych Ukrainy poprzez dalsze transfe-
ry sprzętu i uzbrojenia przez Polskę wraz z innymi 
krajami NATO i UE, kontynuację szkolenia ukra-
ińskich żołnierzy, w tym w ramach Ukraińskie-
go Legionu, oraz realizację innych postanowień 
Porozumienia o współpracy w dziedzinie bez-
pieczeństwa pomiędzy Rzecząpospolitą Polską 
a Ukrainą z dnia 8 lipca 2024 r.

Ukraina podkreśla bezprecedensową pomoc, 
jakiej Rzeczpospolita Polska udzieliła Ukrainie od 
pierwszego dnia pełnoskalowej agresji Rosji  – 
wojskową, humanitarną, energetyczną, rozwo-
jową, szkoleniową, a także polityczną na forach 
międzynarodowych.

Rzeczpospolita Polska potwierdza swoje jed-
noznaczne poparcie dla Formuły Pokoju, która 
jest jedyną skuteczną platformą do osiągnięcia 
wszechstronnego, sprawiedliwego i trwałego 
pokoju dla Ukrainy oraz przywrócenia poszano-
wania norm prawa międzynarodowego, w szcze-
gólności zasad Karty Narodów Zjednoczonych.

Rzeczpospolita Polska potwierdza swoje po-
parcie dla działań, w tym Planu Zwycięstwa, ma-
jących na celu stworzenie warunków, w których 
Rosja będzie zmuszona zaprzestać agresji prze-
ciwko Ukrainie i zaakceptować warunki sprawie-
dliwego pokoju.

Sankcje przeciwko Rosji powinny zostać za-
ostrzone, w tym z uwzględnieniem propozycji 
strony ukraińskiej. Sankcje mają nie tylko skutek 
gospodarczy, ale są także symbolem niezachwia-
nego stanowiska całej społeczności międzyna-
rodowej wobec agresji rosyjskiej. Ukraina jest 
gotowa współpracować z Polską na rzecz dostar-
czania dodatkowych informacji, pomocnych przy 
uzgadnianiu nowych rozwiązań sankcyjnych.

Podkreślamy, że Ukraina w przyszłości powin-
na stać się pełnoprawnym członkiem UE i NATO. 
Polska popiera rozszerzenie tych organizacji 
o Ukrainę.

Oczekujemy na pozytywny raport screenin-
gowy Komisji Europejskiej i decyzję Rady UE 
o  otwarciu Klastra 1 «Podstawy» w trakcie pol-
skiej prezydencji.

Rzeczpospolita Polska potwierdza swoją go-
towość do aktywnego udziału w odbudowie 
Ukrainy, będąc także kluczowym węzłem logi-
stycznym dla zainteresowanych �rm i organiza-
cji. Ze swojej strony Ukraina stworzy optymalne 
warunki dla funkcjonowania polskich �rm na 
ukraińskim rynku, wdrażając reformy i standar-
dy Unii Europejskiej na potrzeby procesu odbu-
dowy.

Jesteśmy zdeterminowani, aby w imię war-
tości ogólnoludzkich i w duchu chrześcijańskim 
rozwiązać sporne kwestie dotyczące wspólnej 
przeszłości. W najbliższym czasie Rzeczpospolita 
Polska i Ukraina rozpoczną działalność wspólnej 
Grupy Roboczej pod auspicjami Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego Rzeczypo-
spolitej Polskiej oraz Ministerstwa Kultury i Stra-
tegicznych Komunikacji Ukrainy, w celu prze-
prowadzenia pracy merytorycznej i osiągnięcia 
porozumienia między stronami.

Ukraina potwierdza, że nie ma przeszkód do 
prowadzenia przez polskie instytucje państwowe 
i podmioty prywatne we współpracy z właściwy-
mi instytucjami ukraińskimi prac poszukiwaw-
czych i ekshumacyjnych na terytorium Ukrainy 
zgodnie z ustawodawstwem Ukrainy i deklaruje 
gotowość do pozytywnego rozpatrywania wnio-
sków w tych sprawach.

Podkreślamy znaczenie ścisłego strategiczne-
go partnerstwa między Rzeczpospolitą Polską 
a Ukrainą dla zachowania wyjątkowej solidarno-
ści i wzajemnego zrozumienia między naszymi 
narodami jako solidnego fundamentu stosun-
ków między dwoma krajami.

Warszawa, dnia 26 listopada 2024 r.
Źródło: Ambasada Ukrainy w Rzeczypospolitej Polskiej

Ми, міністри закордонних справ України та 
Республіки Польща, зустрілися сьогодні у Вар-
шаві, щоб підтвердити нашу відданість зміц-
ненню дружніх, добросусідських, стратегічних 
відносин між нашими країнами.

Україну та Польщу поєднують географія, 
історія, фундаментальні цінності та спільні ін-
тереси. Ми однаково сприймаємо безпекові 
загрози, які створює Російська Федерація.

Вважаємо, що Росія, намагаючись відно-
вити свою колишню імперію, веде жорстоку, 
неспровоковану, повномасштабну, агресивну 
війну проти України, зневажаючи міжнарод-
не право та принципи мирного співіснування 
держав.

Засуджуємо ескалацію з боку Російської 
Федерації шляхом використання військової 
та промислової підтримки з боку третіх кра-
їн, у т.ч. КНДР, а також застосування проти Ук-
раїни в ніч на 5 грудня 2024 р. балістичної ра-
кети нового типу.

Переконані, що на сьогодні пріоритетним 
завданням для міжнародної спільноти має 
бути завершення цієї війни, встановлення, 
справедливого і сталого миру та відновлення 
територіальної цілісності України у її міжна-
родно визнаних кордонах.

Саме тому наші зусилля будуть спрямовані 
на максимальне посилення обороноздатності 
України шляхом подальшої передачі техніки та 
зброї Польщею разом з іншими країнами НАТО 
і ЄС, продовження підготовки українських вій-
ськових, зокрема у складі Українського легіо-
ну, а також виконання інших положень Уго-
ди про співробітництво у сфері безпеки між 
Україною та Республікою Польща від 8 липня 
2024 р.

Україна підкреслює безпрецедентну допо-
могу, яку Республіка Польща надала Україні 
від першого дня повномасштабної агресії Ро-
сії, – військову, гуманітарну, енергетичну, на 

цілі розвитку, навчальну, а також політичну на 
міжнародній арені.

Республіка Польща підтверджує свою одно-
значну підтримку Формули миру, яка є єдиною 
ефективною платформою для досягнення все-
охоплюючого, справедливого і сталого миру 
для України, а також відновлення поваги до 
норм міжнародного права, зокрема принци-
пів Статуту ООН.

Республіка Польща підтверджує свою під-
тримку дій, зокрема Плану перемоги, що 
мають на меті створення умов, за яких Росія 
буде змушена припинити свою агресію про-
ти України та прийняти умови справедливого 
миру.

Санкції проти Росії мають бути посилені, 
в  тому числі з урахуванням пропозицій ук-
раїнської сторони. Санкції мають не лише 
економічний вплив, але й слугують символом 
непохитної позиції усієї міжнародної спіль-
ноти проти російської агресії. Україна готова 
спів працювати з Польщею для надання додат-
кової інформації, яка допоможе узгодити нові 
санкційні рішення.

Ми наголошуємо, що Україна у майбутньо-
му повинна стати повноправним членом ЄС 
і  НАТО. Польща підтримує розширення цих 
організацій на Україну.

Очікуємо на позитивний скринінговий звіт 
Європейської Комісії та рішення Ради ЄС про 
відкриття Кластеру 1 «Основи» під час Поль-
ського головування.

Республіка Польща підтверджує свою го-
товність брати активну участь у відбудові 
України, будучи також ключовим логістичним 
хабом для зацікавлених компаній і організа-
цій. Зі свого боку Україна створить оптималь-
ні умови для роботи польських компаній на 
українському ринку шляхом впровадження 
реформ і стандартів Європейського Союзу для 
потреб процесу відновлення.

Ми рішуче налаштовані розв’язати спірні 
питання нашого спільного минулого в ім’я за-
гальнолюдських цінностей і в християнському 
дусі. У найкоротші терміни Україна та Республі-
ка Польща започаткують діяльність спільної 
Робочої групи під егідою Міністерства культу-
ри та стратегічних комунікацій України та Мі-
ністерства культури та національної спадщини 
Республіки Польща з метою проведення фа-
хової роботи та досягнення порозуміння між 
сторонами. Україна підтверджує відсутність 
перешкод для проведення польськими дер-
жавними інституціями і приватними компа-
ніями у співпраці з відповідними українськими 
інституціями пошукових і ексгумаційних робіт 
на території України згідно з законодавством 
України та заявляє про готовність позитивно 
розглядати заявки з цих питань.

Ми підкреслюємо важливість тісного стра-
тегічного партнерства між Україною та Респу-
блікою Польща для збереження надзвичайної 
солідарності та взаєморозуміння між нашими 
народами як міцного фундаменту відносин 
між двома країнами.

Варшава, 26 листопада 2024 р.
Джерело: Посольство України в Республіці Польща

Wspólne oświadczenie ministrów 
spraw zagranicznych Ukrainy i Polski

26 listopada w Warszawie odbyło się spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej i Ukrainy Radosława Si-
korskiego i Andrija Sybihy. Dyplomaci przyjęli wspólne oświad-
czenie. Proponujemy Państwa uwadze jego treść.

Спільна заява міністрів  
закордонних справ України та Польщі

26 листопада у Варшаві пройшла зустріч міністрів закордон-
них справ України та Польщі Андрія Сибіги та Радослава Сі-
корського. Дипломати ухвалили спільну заяву. Пропонуємо 
вашій увазі її зміст.

Wspólne Oświadczenie 
ministrów spraw zagranicznych 

Rzeczypospolitej Polskiej i Ukrainy 
Radosława Sikorskiego i Andrija Sybihy

Спільна заява 
міністрів закордонних справ 

України та Республіки Польща 
Андрія Сибіги та Радослава Сікорського
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Kamionka–Kazachstan–Czelabińsk–Równe 

Rozstrzelanie teścia jako «wroga ludu», zesłanie do Kazachstanu, 
walka o kościół i tragedia współczesnej wojny – historię swojej 
rodziny «Monitorowi Wołyńskiemu» opowiadają dziś Walentyna 
Łukomska i jej córka Ludmiła Maszłaj, para�anki kościoła 
Świętych Apostołów Piotra i Pawła w Równem i członkinie 
Towarzystwa Kultury Polskiej im. Władysława Reymonta.

Rodziny Walentyny Łukomskiej (ur. 1934, 
z  domu Bernacka) i jej męża Mirosława (1927–
2004) pochodzą ze wsi Kamionka w rejonie za-
sławskim (obecnie Hromada Płużne w obwodzie 
chmielnickim).

Rozstrzelali, a potem zamknęli sprawę 
z powodu braku przestępstwa

Leonard Łukomski, s. Stanisława (1903(5)–
1937) i Olga Filarowska, c. Feliksa (1909–1973) 
mieli czworo dzieci: Mirosława (1927–2004), 
Jerzego (1929–2016), Marię (1933–2021) i Jana 
(1935–2018).

«Mieszkali we wsi Kamionka. Ojca zgarnęli, 
gdy Mirosław miał 10 lat – w 1937 r. Leonard pra-
cował w kołchozie. Mirosław wspominał: kiedy 
ojca aresztowano, był w szkole. Gdy powiedzieli 
mu, że wiozą jego tatę, zdołał tylko spojrzeć za 
nim przez okno. To był ostatni raz, gdy widział 
ojca» – mówi Walentyna Łukomska.

Leonard Łukomski został stracony jako wróg 
ludu. Ludmiła Maszłaj zauważa: «Trzy dni po 
aresztowaniu został rozstrzelany w Zasławiu. Sio-
stra ojca później wysyłała listy i w 1959 r. otrzy-
mała odpowiedź od Sądu Najwyższego Ukraiń-
skiej SRR. Dziadek zmarł niewinnie». «Uchwałę 
dotycząca Łukomskiego Leonarda, s. Stanisława, 
który pracował w kołchozie, anulowano, a spra-
wę zakończono z powodu braku przestępstwa» – 
czytamy w dokumencie Sądu Najwyższego Ukra-
ińskiej SRR.

W 1939 r. Olga Łukomska z czwórką dzieci 
i  matką Stanisławą Filarowską wyjechała z  Ka-
mionki do Kazachstanu. «Do wsi Konstantinowka 
(Kazachstan – aut.) zapraszały nas siostry ojca, pi-
sały, że za trzy ruble można tam kupić pud zboża... 
Mówiły: jest tam tak dobrze, że ludzie palą zbożem 
w piecu, a rok później, zimą 1941 r., nastąpił okrop-
ny głód, ludzie puchli z głodu i umierali» – wspo-
minał Mirosław Łukowski na stronach czasopisma 
«Wołanie z Wołynia» (numer za marzec-kwiecień 
2009 r.). Rękopis tego tekstu, ukończony 13 grud-
nia 2000 r., w którym Mirosław Łukomski pozosta-
wił wspomnienia o swoim życiu, jest nadal prze-
chowywany w rodzinnym archiwum.

Wiosną 1941 r. rodzina postanowiła wrócić do 
obwodu chmielnickiego. Gdy byli już w drodze, 

w czerwcu 1941 r. w Czelabińsku zastał ich począ-
tek wojny niemiecko-radzieckiej. Nie mogli już 
jechać dalej, tak więc rodzina została w mieście, 
urządziwszy sobie dom w ziemiance na obrze-
żach miasta.

Jak pisał w swoich wspomnieniach Mirosław 
Łukomski, jego matka Olga pracowała w sowcho-
zie i dostawała 600 gramów chleba dziennie 
i  jeszcze 150 gramów dla dzieci. Najmłodsi Ma-
ria i Jan chodzili do przedszkola, gdzie dwa razy 
dziennie dostawali posiłki. «Wkrótce Jan miał już 
przestać uczęszczać do tego miejsca ze względu 
na wiek. A ja, jeszcze jako dziecko, rozumiałem, 
co to znaczy, gdy wszędzie panuje głód… Dlate-
go poprawiłem w jego akcie urodzenia piątkę na 
szóstkę… To zapewniło bratu gorące śniadania 
i obiady oraz ciepły pokój na kolejny rok» – przy-
znawał się Mirosław. W wieku 14 lat poszedł do 
pracy w zakładzie przemysłowym. Najpierw był 
kurierem, a potem uczniem frezera. Po raz pierw-
szy od długiego czasu Mirosław przyjechał do ro-
dzinnej Kamionki w 1955 r., aby poślubić Polkę – 
Walentynę Bernacką.

«Zazdrościłam tym, którzy mieli ojca»
«Moja rodzina pochodzi z Kamionki. Ojciec 

Stanisław Bernacki, s. Franciszka (1905–1964) 
miał trzy siostry. Matka Helena, c. Stanisława 
(1908–1987) – cztery siostry i czterech braci. 
W  sumie było ich 14, pozostałe zmarły jednak 
we wczesnym dzieciństwie. Władze radzieckie 
deportowały rodzinę do Kazachstanu w 1936 r. 
Mama została, ponieważ wówczas mieszkała już 
osobno i miała dwoje dzieci. Żyli dobrze. Dziadek 
był bardzo dzielny. Mama opowiadała, że miał 
parę koni i duże gospodarstwo. Wówczas wysła-
no wiele osób» – mówi Walentyna Łukomska.

Helena mieszkała z rodzicami męża, którego 
skazano za kradzież. «Moja siostra Stanisława 
(1928–1999) miała dwa lub trzy lata. Rodzice po-
brali się w 1927 r., a ona urodziła się rok później. 
Ojciec odbywał karę w Murmańsku i tam został. 
Na początku nikt nie wiedział, gdzie jest. Dosta-
liśmy informację o nim na początku zimy 1933 r. 
Dziadek nalegał, więc mama pojechała do ojca 
do Murmańska. Była tam ponad dwa miesiące. 
Ojciec wynajmował pokój w mieszkaniu i pewne-

Кам’янка–Казахстан–Челябінськ–Рівне 
Розстріл свекра як «ворога народу», виселення в Казахстан, 
боротьба за костел і трагедія сучасної війни – історію своєї 
родини «Волинському монітору» сьогодні розповідають Ва-
лентина Лукомська та її донька Людмила Машлай, парафіянки 
костелу Святих Апостолів Петра і Павла в Рівному та членкині 
Товариства польської культури імені Владислава Реймонта.

Сім’ї Валентини Лукомської (1934 р. н., в ді-
воцтві Бернацька) та її чоловіка Мирослава 
(1927–2004 рр.) – із села Кам’янка Ізяславсько-
го району (нині Плужненська громада Хмель-
ницької області). 

Розстріляли, а потім закрили справу 
через відсутність злочину 

У Леонарда Станіславовича Лукомсько-
го (1903(5)–1937 рр.) та Ольги Феліксівни 
Філяровської (1909–1973 рр.) було четве-
ро дітей: Мирослав (1927–2004 рр.), Юрій 
(1929–2016 рр.), Марія (1933–2021 рр.) та Іван 
(1935–2018 рр.).

«Вони жили в селі Кам’янка. Батька за-
брали, коли Мирославу було 10 років, –  
у 1937-му. Леонард працював у колгоспі. Ми-
рослав згадував: коли арештовували батька, 
він був у школі. Як йому сказали, що тата ве-
зуть, він встигнув тільки виглянути у вікно 
й  провести його поглядом. Більше він батька 
не бачив», – каже Валентина Лукомська. 

Леонарда Лукомського стратили як ворога 
народу. Людмила Машлай зауважує: «За три дні 
після арешту його розстріляли в Ізяславі. Се-
стра батька згодом писала листи й отримала в 
1959 р. відповідь від Верховного суду УРСР. Ді-
дусь безвинно загинув». «Постанову відносно 
Лукомського Леонарда Станіславовича, який 
працював у колгоспі, скасовано, а справу при-
пинено у зв’язку з відсутністю складу злочину», 
– йдеться в документі Верховного суду УРСР. 

У 1939 р. Ольга Лукомська з чотирма дітьми 
та матір’ю Станіславою Філяровською виїхали 
з Кам’янки в Казахстан. «Із села Константинов-
ка (Казахстан, – авт.) нас запрошували бать-
кові сестри, писали, що пуд зерна там можна 
купити за три рубля… Нам казали, що там так 
добре, що люди палять зерном грубку, а через 
рік, зимою 1941 р., настав жахливий голод, 
люди опухали й помирали», – згадував Ми-
рослав Лукомський на сторінках видання «Во-
лання з Волині» (номер за березень-квітень 
2009  р.). Рукопис цього тексту, завершений 
13  грудня 2000 р., у якому Мирослав Луком-
ський залишив спогади про своє життя, збері-
гається в сім’ї.

Навесні 1941 р. родина вирішила повер-
нутися на Хмельниччину. Однак дорогою, 
в червні 1941 р. у Челябінську, їх застав поча-
ток німецько-радянської війни. Далі їхати не 
було змоги, тож сім’я залишилася в місті, обла-
штувавшись у землянці на околиці. 

Як писав Мирослав Лукомський у своїх спо-
гадах, його матір Ольга працювала в радгоспі 
й отримувала 600 грамів хліба на день і ще 
150 грамів – на дітей. Найменші Марія та Іван 
ходили в дитсадок, де їх двічі на день годува-
ли. «Невдовзі Івана за віком мали відрахувати 
з дитсадка. Я ж – дитина – знав, що це означає, 
коли скрізь панував голод… Тому я виправив 
у його свідоцтві про народження цифру п’ять 
на шість… Це забезпечило моєму брату гарячі 
сніданок та обід і теплу кімнату ще на рік», – зі-
знавався Мирослав. Своєю чергою він у 14 ро-
ків пішов працювати на завод. Спершу був по-
сильним, а потім став учнем фрезерувальника. 
Уперше за довгий час Мирослав приїхав у рід-
ну Кам’янку в 1955 р., щоб одружитися з поль-
кою – Валентиною Бернацькою. 

«Я заздрила тим, у кого був батько»
«Моя рідня – з Кам’янки. Батько Станіслав 

Францович Бернацький (1905–1964 рр.) мав 
трьох сестер. У мами Галини Станіславівни 
(1908–1987 рр.) – чотири сестри і чотири бра-
ти. Загалом їх було 14, але інші діти померли 
маленькими. Родину радянська влада висе-
лила в Казахстан у 1936 р. Мама залишилася, 
бо на той час уже жила окремо й мала двох ді-
тей. Вони жили добре. Дідусь був господарем. 
Як мама розповідала, мав пару коней і велике 
господарство. Тоді дуже багато людей висла-
ли», – говорить Валентина Лукомська.

Галина проживала з батьками чоловіка. 
Останнього ж засудили за крадіжку. «Моїй 
сестрі Станіславі (1928–1999 рр.) тоді було 
два-три роки. Батьки одружилися в 1927-му, 
а через рік народилася вона. Батько відбував 
покарання в Мурманську й там залишився. 
Спершу ніхто не знав, де він. Дізналися про 
нього на початку зими 1933 р. Дідусь наполіг 
і мама поїхала до батька в Мурманськ. Там про-
була понад два місяці. Тато жив на квартирі, 
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go razu właścicielka powiedziała do mamy: «Dla-
czego tu przyjechałaś? Stanisław jest żonaty, ma 
żonę…» Mama opuściła Murmańsk, będąc w cią-
ży ze mną. Nigdy więcej się nie widziała z ojcem. 
Później napisał list do rady wsi: szukał swoich 
sióstr i córki, czyli mojej starszej siostry Stanisła-
wy. Nie wiedział o mnie… Kiedy się dowiedział 
o  moim istnieniu, pisał do mnie, chciał się spo-
tkać. Nie mogłam pojechać. Bardzo mi szkoda 
było mamy: przez całe życie bardzo ciężko praco-
wała» – wspomina Walentyna Łukomska.

«Oczywiście że trudno było bez taty. Zazdro-
ściłam tym, którzy mieli ojca» – dodaje.

Chociaż nasza rozmówczyni była jeszcze bar-
dzo mała, kiedy rodzina jej matki została zesłana 
do Kazachstanu, pożegnanie z krewnymi zapa-
dło jej w pamięć na całe życie: «Stoi dziadek, oj-
ciec mojej mamy. Mama mnie trzyma. On prosi: 
«Helenko, jedź z nami. Nie zostawaj tutaj sama». 
A mama odpowiada: «Tato, nie chcę nowego 
męża… Mam dwójkę dzieci, dam radę, będę je 
wychowywała. I  was się nie wyrzekam». Bardzo 
dobrze zapamiętałam te słowa. Oni pojechali, 
a mama została».

Teściowa Heleny zmarła w 1940 r., a teść  – 
w 1945 r. «Mama nigdy więcej nie wyszła za mąż, 
chociaż dziadek, jeszcze kiedy żył, mówił jej, aby 
wyszła za wdowca. Odpowiedziała, że nie chce 
już ani męża, ani miłości… Dziadek bardzo mnie 
lubił. Miałam takie długie białe duże loki. Kiedy 
ścięto mi włosy, zebrał je i powiedział, by mama 
położyła je mu na poduszkę do grobu. Mama tak 
zrobiła» – powiedziała Walentyna Łukomska. 

W latach jej dzieciństwa w rodzinie rozmawia-
no już po ukraińsku, tylko modlono się po pol-
sku: «Pamiętam, że nawet w czasach wojny ludzie 
zbierali się na modlitwę – wieczorem po dojeniu 
krów. Przychodzili z kilku domów położonych 
nad rzeką Wilią. Przyprowadzali dzieci. A było już 
późno, składasz ręce i drzemiesz. Mama mówi: 
«Nie śpij, módl się».

Po drugiej stronie Wilii, po której przebiegała 
granica pomiędzy II Rzeczpospolitą a Ukraińską 
SRR, mieszkali krewni mamy. Kiedy po wkrocze-
niu sowietów do Polski granica faktycznie zniknę-
ła, rodzina namówiła Helenę Biernacką, by prze-
szła Wilię i ochrzciła córkę w kościele w Ostrogu. 
«Miałam sześć lat. Był rok 1940. Most rozebrano, 
ale miejscowi wiedzieli, gdzie był i gdzie zostały 
podpory. Mama umówiła się z wujkiem, wzięła 
mnie na plecy. Powiedzieli mi: «Trzymaj się mamy, 
nie ruszaj się, patrz prosto». Kiedy dotarłyśmy do 
środka rzeki, mama się potknęła i wpadłyśmy do 
wody. Na szczęście wujkowi udało się nas wydo-
stać. Nie pamiętam już, jak wróciłyśmy» – mówi 
pani Walentyna.

Jak wspomina, ich rodzina, na szczęście, nie 
głodowała w latach wojennych i powojennych: 
«Nie żyliśmy zamożnie, ale nie byliśmy też głod-
ni. Zawsze sialiśmy kukurydzę. Mama piekła 
placki kukurydziane. Krowa dobrze się doiła… 
Chleba brakowało, ale nie głodowaliśmy. Zawsze 
były ziemniaki, buraki, marchew, kapusta. Nie-
którzy ludzie byli strasznie wygłodzeni. Pamię-
tam, że jedna kobieta miała sześcioro dzieci. Jej 
mąż zginął na froncie. Pracowała jako listonoszka 
we wsi. Pewnego dnia przyszła do nas, a mama 
akurat upiekła ten placek z kukurydzy. Kobiecie 
polały się łzy. Mama mówi: «Usiądź, dam ci jeść». 
A ona prosi: «Helenko, daj mi dla każdego choć 
po malutkim kawałku. Odniosę dzieciom, bo sie-
dzą głodne». Mama nakarmiła ją i dała jej połowę 
placka, by zabrała ze sobą…».  

«Chciała poznać księdza, 
który ochrzcił jej wnuki»

Walentyna Bernacka i Mirosław Łukomscy 
pobrali się w 1955 r. Ślubu udzielił im w kościele 
w Ostrogu o. Sera�n Kaszuba. 

Pani Walentyna wspomina, jak poznała przy-
szłego męża: «Nasze matki pochodzą z tej samej 
wsi. Jako dzieci razem się bawiły, siedziały na cie-
płym piecu. Teściowa odwiedziła nas w 1954  r. 
Wpadłam jej w oko. Rok później do Kamionki 
przyjechał Mirosław. Miałam 20 lat, a on – 27. Na 
początku odmówiłam mu, bo był siedem lat star-
szy ode mnie… A mama bardzo chciała, żebym 
za niego wyszła, bo był Polakiem».

W końcu nieustępliwy kawaler zdołał przeko-
nać Walentynę do małżeństwa. «Pogodziłam się 
z losem. Byłam tak atakowana, że już nie miałam 
siły. Pojechaliśmy do Ostroga, kupiliśmy buty, 
materiał na suknię, oddaliśmy do szycia. I tydzień 
później mieliśmy wesele. Przeżyliśmy razem pra-
wie 50 lat» – opowiada nasza rozmówczyni. 

Po weselu Walentyna i Mirosław Łukomscy 
pojechali do Czelabińska. Tam urodziły się ich 

dzieci: Ludmiła (ur. 1956, po ślubie Maszłaj) i An-
ton (1957–2018). W 1957 r. rodzina odwiedziła 
Kamionkę. Wybrali się wówczas do Ostroga, by 
ochrzcić dzieci. Sakramentu udzielił im o. Sera�n 
Kaszuba. Rok później Łukomscy przenieśli się do 
Równego: w mieście akurat otwarto zakład urzą-
dzeń wysokiego napięcia, w którym Mirosław 
dostał pracę jako frezer. W tym samym 1958 r. 
z Czelabińska przyjechała mama Mirosława, Olga 
Łukomska. «Opowiedzieliśmy, że ochrzciliśmy 
dzieci. Chciała poznać księdza, który ochrzcił jej 
wnuki, to znaczy o. Kaszubę. Teściowa przeniosła 
się do nas w 1960 r.» – zauważa pani Walentyna. 

Olga Łukomska, jak pisał jej syn Mirosław, 
wstąpiła do tercjarzy (trzeciego zakonu francisz-
kańskiego – instytucji dla osób świeckich, które 
nie składają ślubów zakonnych – aut.) i  zosta-
ła pomocniczką księdza. W 1956 r. władze ra-
dzieckie cofnęły o.  Sera�nowi zezwolenie na 
odprawianie mszy świętych i nakazały opuścić 
Równe, a  wkrótce odebrały katolikom kościół. 
Po zamknięciu kościoła rówieńscy katolicy naj-
pierw zbierali się na modlitwę w mieszkaniach. 
Mirosław Łukomski wspominał, że spotykali się 
u Adamowskich, Łozowickich, Niemedłowskich, 
Bagińskich oraz u Marii Iglatowskiej. Kiedy z po-
wodu presji i prześladowań nie mogli już orga-
nizować tajnych nabożeństw w mieszkaniach 
wiernych, Olga Łukomska jeździła za Kaszubą do 
tych miejscowości, w których ksiądz mógł nadal 
służyć Bogu i ludziom.

«Była wszędzie, gdzie on. Jeździła z nim. Pa-
miętam, jak babcia Ola zabierała mnie na tajne 
nabożeństwa do Bagińskich, Łozowickich i  in-
nych katolików w Równem. Jeździliśmy z nią do 

і якось хазяйка сказала мамі: «Чого ти приїха-
ла? Станіслав жонатий, він має жінку»… Мама 
поїхала з Мурманська будучи вагітна мною. 
З  батьком вони більше не бачилися. Уже зго-
дом він написав на сільраду лист: розшукував 
своїх сестер і доньку, тобто мою старшу сестру 
Станіславу. Він не знав, що я є… Як дізнався 
про моє існування, писав мені, хотів зустріти-
ся. Я не могла поїхати. Мені було так боляче за 
маму: вона все життя дуже тяжко робила»,  – 
пригадує Валентина Лукомська.

«Звісно, трудно було жити без тата. Я за-
здрила тим, у кого був батько», – додає вона. 

Хоч наша співрозмовниця була ще дуже ма-
ленькою, коли сім’ю її матері висилали в Казах-
стан, прощання з рідними запам’яталося їй на 
все життя: «Стоїть дідусь, мамин батько. Мама 
держить мене. І він просить: «Галю, їдь з нами. 
Не залишайся тут одна». А мама відповідає: 
«Тату, я сводного чоловіка не хочу… Я маю двох 
дітей, дам раду, буду їх виховувати. І від вас я не 
відказуюся». Ці слова мені так запам’яталися. 
Вони поїхали, а мама залишилася». 

Свекруха Галини померла в 1940 р., а све-
кор – у 1945 р. «Мама більше не вийшла заміж, 
хоч дідусь, ще як був живий, радив їй вийти за 
вдівця. Вона ж відказала, що більше не хоче ні 
чоловіка, ні любові… Дідусь дуже мене любив. 
У мене були такі довгі білі коси в крупні локони. 
І як їх відрізали, він зв’язав і сказав, щоб мама 
положила їх йому на подушку в гріб. Мама так 
і зробила», – говорить Валентина Лукомська. 

У роки її дитинства в родині вже спілкува-
лися українською мовою, лиш молилися поль-
ською: «Пам’ятаю, що навіть у роки війни люди 
збиралися на молитву – ввечері після того, як 
подоять корови. Сходилися по кілька хат біля 
річки Вілія. Приводили дітей. А вже пізно, то 
руки складеш і дрімаєш. Мама ще скаже: «Не 
спи – молися». 

Із другого боку Вілії, по якій пробігав кордон 
між Польщею та Українською РСР, жили родичі. 
Коли після нападу Радянського Союзу на Поль-
щу кордон фактично зник, рідні вмовили Галину 
Бернацьку перейти річку, щоб охрестити донь-
ку в костелі в Острозі. «Мені було шість років. 
Це був 1940 р. Міст розібрали, але місцеві знали, 
де колись він ішов і де стояли опори. Мама до-
мовилася з дядьком, узяла мене на плечі. Мені 
сказали: «Держись за маму, не шевелись, дивись 
прямо». Як дійшли до середини річки, мама 
оступилася і ми шубовснули в воду. На щастя, 
дядько встиг нас витягнути. А як ми дісталися 
назад, то я вже не пам’ятаю», – каже Валентина.

Як пригадує, їхня сім’я, на щастя, не голодува-
ла у воєнні й післявоєнні роки: «Ми не шикарно 
жили, але не сиділи голодні. Завжди кукурудзу 
сіяли. І мама пекла кукурудзяні пляцки. Корова 

добре доїлася… Хліба не доїдали вдосталь, але 
голодні не були. Завжди були картопля, буряк, 
морква, капуста. Але деякі люди страшно голо-
дували. Пам’ятаю, в однієї жінки було шестеро 
дітей. Її чоловік загинув на фронті. Вона робила 
листоношею в селі. Якось зайшла до нас, а мама 
спекла той пиріг із кукурудзи. У жінки почали 
литися сльози. Мама каже: «Сядь, я тобі дам по-
їсти». А та просить маму: «Галю, дай мені кожно-
му хоч по маленькому шматочку. Я занесу дітям, 
бо голодні сидять». Мама нагодувала її і полови-
ну того пляцка нарізала з собою…»

«Хотіла познайомитися з ксьондзом,  
який хрестив її онуків»

Валентина Бернацька і Мирослав Луком-
ський одружилися в 1955 р. Їх вінчав у костелі 
в Острозі ксьондз Серафим Кашуба. 

Пані Валентина пригадує знайомство з май-
бутнім чоловіком: «Наші матері – з одного 
села. В дитинстві вони разом бавилися, сиділи 
й грілися на печі. Свекруха була в нас у гостях  
у 1954-му і мене вподобала. Через рік у Кам'янку 
приїхав Мирослав. Мені було 20 років, а йому – 
27. Спершу я йому відмовила, бо він же був 
старший на сім років… А мама дуже хотіла, щоб 
я вийшла за нього заміж, бо він поляк». 

Урешті наполегливий кавалер зумів пере-
конати Валентину взяти шлюб. «Значить, доля 
така. Мене так атакували, що вже не було сили. 
Поїхали в Острог, купили туфлі, набрали мате-
ріал на сукню, занесли шити. І через тиждень 
зробили весілля. Разом ми прожили майже 
50 років», – зазначає наша співрозмовниця. 

Після весілля Валентина та Мирослав Лу-
комські поїхали в Челябінськ. Там народилися 
їхні діти: Людмила (1956 р. н., у шлюбі Машлай) 
і  Антон (1957–2018 рр.). У 1957-му сім’я гости-
ла в Кам’янці. Заразом в Острозі охрестили ді-
тей. Таїнство звершив отець Серафим Кашуба. 
Через рік Лукомські переїхали в Рівне: в місті 
якраз відкрився завод високовольтної апара-
тури, де Мирославу як фрезерувальнику зна-
йшлася робота. Того ж 1958 р. із Челябінська 
приїжджала матір Мирослава Ольга Лукомська. 
«Ми розповіли, що охрестили дітей. І вона захо-
тіла познайомитися з ксьондзом, який хрестив 
її онуків, тобто з отцем Кашубою. Свекруха пе-
реїхала до нас у 1960 р.», – зазначає Валентина. 

Ольга Лукомська, як писав син Мирослав, 
вступила до терціяріїв (Третій францискан-
ський орден – інституція для мирян, які не 
дають монаших обітниць, – ред.) і стала по-
мічницею ксьондза. В 1956 р. влада скасувала 
отцю Серафиму дозвіл на звершення бого-
служінь і наказала йому покинути Рівне, а не-
вдовзі після цього відібрала в католиків храм. 
Після закриття костелу рівненські католики 
спершу збиралися на молитви по квартирах. 
Згідно зі спогадами Мирослава Лукомського, 
це були помешкання Адамовських, Лозовиць-
ких, Немедловських, Багінських та Марії Ігля-
товської. Коли через тиск і переслідування 
влади вже не було змоги проводити таємні 
богослужіння в помешканнях вірян, Ольга Лу-
комська услід за Кашубою їздила в ті населені 
пункти, де священник міг продовжувати слу-
жіння Богу та людям.

«Вона скрізь була, де й він. Їздила разом із 
ним. Ще пам’ятаю, як бабуся Оля водила мене 
на таємні служби до Багінських, Лозовицьких 
та інших рівненських католиків. Ми з нею їз-
дили до костелу і в Полонне (Хмельницька 
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kościołów w Połonnem (obwód chmielnicki – aut.) 
i Krzemieńcu (obwód tarnopolski – aut.). W paź-
dzierniku 1972 r. babcia zachorowała. W lutym 
1973 r. ojciec Sera�n przyjechał do nas: udzielił 
wszystkim spowiedzi, eucharystii. 5  marca bab-
cia zmarła. Później już nie widziałam o. Kaszuby. 
Dodam także, że babcia Ola rozmawiała z nami 
tylko po polsku» – mówi Ludmiła Maszłaj.

«Modlimy się i prosimy Boga o pokój»
Jej rodzice, Mirosław i Walentyna Łukomscy, 

zaliczali się do grona najaktywniejszych katoli-
ków w Równem, którzy od końca lat 80. walczyli 
o przywrócenie kościołów. Weszli do rady para-
�alnej, czyli tzw. dwudziestki. Znaleźli się w niej 
także Juliusz i Helena Bagińscy, Wacław i Aniela 
Buklarewiczowie, Jadwiga Bilecka, Anna Pu-
chalska, Helena Leszczowa, Leonard Markiewicz 
i inni. Wierni pisali listy do Moskwy, Kijowa, zwra-
cali się do urzędników w Równem z żądaniem, by 
zwrócono im świątynię. Grupa inicjatywna pod 
przewodnictwem Mirosława Łukomskiego wy-
deptywała progi instytucji państwowych w Kijo-
wie i Równem.

Pod koniec lat 80. rówieńskim katolikom po-
zwolono zbierać się na msze w Domu Nauczy-
ciela. Odprawiać msze święte przyjeżdżali ks. An-
toni Andruszczyszyn, Stanisław Szyrokoradiuk 
i inni. Później kościół Świętych Apostołów Piotra 
i Pawła został zwrócony wspólnocie. W 1991 r. 
proboszczem para�i został ks. Władysław Czajka. 
Wierni zaczęli odbudowywać kościół.

«Zawsze byliśmy w kościele. Robiliśmy wszyst-
ko, co należało… I nasze wnuki zawsze były przy 
nas» – mówi Walentyna Łukomska. «Pamiętam 
msze na schodach, które w 1990 r. odprawiał 
ks. Antoni Andruszczyszyn. Kościół Świętych Pio-
tra i Pawła został oddany w październiku 1991 r. 
Moi synowie byli ministrantami» – dodaje Ludmi-
ła Maszłaj. 

W rodzinie Ludmiły i Wasyla Maszłajów (1956–
2014) urodziło się czworo dzieci: Andrij (1985–
2024), Pawło (ur. 1978), Witalij (ur. 1979) i Switła-
na (ur. 1987). Syn Walentyny i Mirosława, Anton 
Łukomski, ma troje dzieci: Leonida, Julię i Olgę. 

«Mam dziewięcioro wnuków: Paweł ma cór-
kę, Witalij i Switłana – po trójce dzieci, Andrij – 
dwójkę. Rodzina Andrija mieszka w Polsce, 
Switłany – niedaleko Chicago w USA, Witalij 
przeprowadził się do Mukaczewa, a Pawło – do 
Odessy. Tak nas porozrzucał los… Nigdy bym 
nie pomyślała, że zostanę w mieście niemal 
sama – tylko z mamą. Mama ma siedmioro wnu-
ków, 14 prawnuków i  jedną praprawnuczkę» – 
mówi Ludmiła Maszłaj. 

Po rozpoczęciu pełnoskalowej wojny rosyj-
sko-ukraińskiej jej synowie Andrij i Pawło poszli 
do wojska, by walczyć o Ukrainę. 27 marca 2024 r. 

starszy żołnierz Andrij Maszłaj zginął wykonując 
zadanie bojowe w obwodzie donieckim. Mszę 
pogrzebową odprawiono w kościele Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła oraz Miłosierdzia Bo-
żego w Równem, którego wiernym Andrij był od 
dziecka.

«Pamiętam, kiedy zabiegaliśmy o zwrot ko-
ścioła, chodziliśmy na akcje, Andrijko, który nie 
miał jeszcze pięciu lat, pewnego razu zapytał: 
«Babciu, czy mogę też iść do kościoła? Nie będę 
spał». Trzecia w nocy, było nas około 20 osób, 
a  on podchodzi do Grobu Pańskiego. Wszyscy 
pytają: czyje to dziecko? Słyszę, jak ktoś odpo-
wiada: wnuk Łukomskich. Byłam niesamowicie 
szczęśliwa, że dożyłam czasu, gdy mój wnuk 
może się modlić przy Grobie Pańskim… Zawsze 
chodziliśmy z nim na msze święte. Następnie był 
ministrantem u ks. Władysława Czajki…

Andrija już z nami nie ma. Zginął na froncie. 
Modlimy się przy jego zdjęciu. Modlimy się i pro-
simy Boga o pokój» – mówi Walentyna Łu komska. 

Olga Szerszeń

Na zdjęciach z rodzinnego archiwum Łukomskich: 1. Olga 
Łukomska z rodzicami. 2. W drugim rzędzie od prawej stro-
ny: Mirosław Łukomski, Julia i Leonid Filarowscy. 1960 r. 
3. Stanisława Bernacka, Mirosław i Walentyna Łukomscy. Po-
czątek lat 60. 4. Cała rodzina. Na dole od lewej babcia Olga, 
Ludmiła Maszłaj, ciocia Maria z dziećmi. U góry od prawej: 
wujek Jerzy, ojciec Mirosław, matka Walentyna, wujek Jan 
z żoną i dziećmi. 1962–1963. 5. O. Sera�n Kaszuba. 6. Walen-
tyna i  Mirosław Łukomscy. 1980 r. 7. Walentyna Łukomska 
z pierwszą praprawnuczką. Ludmiła Maszłaj obok. 8. Andrzej 
i Paweł Maszłajowie. 2022 r. 9. W kręgu rodzinnym. Początek 
lat 2000. 

Projekt «Rodzinne historie Polaków z obwo-
du wołyńskiego, rówieńskiego i tarnopolskiego» 
jest �nansowany ze środków Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w ramach konkursu pn. Polonia 
i Polacy za Granicą 2023 ogłoszonego przez Kan-
celarię Prezesa Rady Ministrów. Projekt «Polskie 
Media na Ukrainie 2023–2025» realizowany przez 
Fundację Wolność i Demokracja. Publikacja wy-
raża jedynie poglądy autora/ów i nie może być 
utożsamiana z o�cjalnym stanowiskiem Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. 

Проєкт «Родинні історії поляків із Волин-
ської, Рівненської і Тернопільської областей» 
фінансує Міністерство закордонних справ 
РП у рамках конкурсу «Полонія та поляки за 
кордоном 2023», оголошеного Канцелярією 
голови Ради міністрів РП. Проєкт «Польські 
медіа в  Україні 2023–2025» реалізує фундація 
«Свобода і демократія». Публікація відобра-
жає лише погляди автора/ів і не представляє 
офіційну позицію Міністерства закордонних 
справ РП.

область, – авт.), і в Кременець (на Тернопіль-
щині, – авт.). У жовтні 1972 р. бабуся захворіла. 
В  лютому 1973 р. отець Серафим приїжджав 
до нас: усіх посповідав, причастив. І вже 5 бе-
резня бабуся померла. Після того ксьондза Ка-
шубу я більше не бачила. До речі, бабуся Оля 
говорила з нами тільки польською», – розпо-
відає Людмила Машлай. 

«Молимося і просимо в Бога миру»
Її батьки – Мирослав і Валентина Луком-

ські – були серед тих активних рівненських ка-
толиків, які боролися за повернення костелів, 
починаючи з кінця 80-х. Вони були у складі па-
рафіяльної ради, тобто так званої двадцятки. 
До неї входили ще Юліуш та Хелена Багінські, 
Вацлав і Анеля Букляревичі, Ядвіга Білецька, 
Анна Пухальська, Хелена Лещова, Леонард 
Маркевич та інші. Віряни писали листи в Мо-
скву, Київ, зверталися до чиновників у Рівному 
з вимогою повернути храми. Ініціативна група 
на чолі з Мирославом Лукомським оббивала 
пороги державних установ у Києві та Рівному. 

Наприкінці 1980-х рівненським католикам 
дозволили проводити богослужіння в Будинку 
вчителя. Служби приїздили правити отці Анто-
ній Андрущишин, Станіслав Широкорадюк та 
інші. Згодом громаді повернули костел Святих 
Апостолів Петра і Павла. У 1991 р. парафію під 
постійну опіку прийняв ксьондз Владислав 
Чайка. Віряни почали відновлювати храм. 

«Ми постійно були в костелі. Все, що по-
трібно було, робили… І онуки завжди були 

з нами», – говорить Валентина Лукомська. 
«Пам’ятаю служби на сходах, які 1990-го про-
водив ксьондз Антоній Андрущишин. Костел 
Святих Петра і Павла віддали в жовтні 1991 р. 
Мої сини були міністрантами», – додає Людми-
ла Машлай. 

У шлюбі Людмили та Василя Машлаїв 
(1956–2014 рр.) народилося четверо дітей: 
Андрій (1985–2024 рр.), Павло (1978 р. н.), Ві-
талій (1979 р. н.) і Світлана (1987 р. н.). В сина 
Валентини та Мирослава, Антона Лукомсько-
го, – троє дітей: Леонід, Юлія та Ольга. 

«У мене – дев’ятеро онуків: у Павла – одна 
дочка, у Віталія – троє дітей, в Андрія – двоє 
і в Світлани – троє. Сім’я Андрія живе в Поль-
щі, Світлана – неподалік Чикаго в США, Віта-
лій переїхав у Мукачево, а Павло – в Одесу. 
Так порозкидала доля… Я ніколи не могла би 
подумати, що залишуся фактично сама в міс-
ті – тільки з мамою. У мами ж семеро онуків, 
14 правнуків і одна праправнучка», – зауважує 
Людмила Машлай. 

Після початку повномасштабної росій-
сько-української війни її сини Андрій і Павло 
стали на захист України. 27 березня 2024 р. 
старший солдат Андрій Машлай загинув під 
час виконання бойового завдання на Донеч-
чині. Літургію за Героя в рідному місті прове-
ли в  костелі Святих Апостолів Петра і Павла 
та Божого Милосердя, парафіянином якого 
він був із малечку. 

«Пригадую, коли ми виступали за повер-
нення костелу, ходили на акції, якось Андрій-
ко, якому тоді ще не було й п’яти років, попро-
сився: «Бабусю, можна і я піду до костелу? Я не 
буду спати». Три години ночі, нас було десь 
20 людей і він виходить до Гробу Господнього. 
Усі питають: чиє дитя? Чую, як хтось відповідає: 
внук Лукомських. Я неймовірно раділа, що до-
жила до того часу, коли мій онук може моли-
тися біля Святого Гробу… Ми завжди ходили 
з ним на служби. Потім на месах він прислужу-
вав ксьондзу Владиславу Чайці… 

Андрія вже немає з нами. Він загинув на 
фронті. Ми молимося біля його фотографії. 
Молимося і просимо в Бога миру», – каже Ва-
лентина Лукомська. 

Ольга Шершень

На фото з родинного архіву Лукомських: 1. Ольга Лу-
комська з батьками. 2. У другому ряді справа: Мирослав 
Лукомський, Юлія Філяровська та Леонід Філяровський. 
1960 р.  3. Станіслава Бернацька, Мирослав і Валентина 
Лукомські. Початок 60-х. 4. Уся родина. Знизу зліва бабу-
ся Ольга, Людмила Машлай, тітка Марія з дітьми. Зверху 
справа наліво дядько Юрій, тато Мирослав, мама Вален-
тина, дядько Іван із дружиною і дітьми. 1962–1963  рр. 
5.  Ксьондз Серафим Кашуба. 6. Валентина і Мирослав 
Лукомські. 1980 р. 7. Валентина Лукомська з першою пра-
правнучкою. Людмила Машлай біля неї. 8. Андрій і Павло 
Машлаї. 2022 р. 9. У родинному колі. Початок 2000-х.   
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23 листопада в Києві відбулося свято поль-
ської поезії, під час якого читці представили 
по два твори польських поетів. Декламатор-
ський конкурс імені Адама Міцкевича «Креси» 
традиційно організували Підляський відділ то-
вариства «Польська спільнота» та Федерація 
польських організацій в Україні.

Серед переможців обрали двох деклама-
торів, які поїдуть на фінал до Білостока: Ілля 
Савченко з Білої Церкви та Ярема Ковальчук із 
Луцька. Як зазначила голова Федерації поль-
ських організацій в Україні Ельжбета Коро-
вецька, право представляти Україну на між-
народному фіналі вибороло більше учасників, 
проте з різних причин не всі вони зможуть по-
їхати до Білостока.

Ярема Ковальчук на конкурсі представляв 
Волинське товариство польського мистецтва 
«Барви рубежів». Від здобув друге місце у стар-
шій віковій групі (16+). Від цієї організації до 
Києва їздила також Віталіна Трофимюк. Журі 
відзначило її дипломом учасника конкурсу 
читців. З обома декламаторами займалася Ві-
кторія Власенко, вчителька суботньо-неділь-
ної школи «Barwy Językowe».

Перше місце у віковій категорії 16+ зайняла 
Мар’яна Кацан із Польського центру культури 
та освіти імені Мечислава Кромпця в Тернопо-
лі. На жаль, вона не зможе поїхати на фінал до 
Білостока.

Польський центр на конкурсі представляли 
теж Вероніка Кацан та Софія Луцишин – учени-
ці Мар’яни Кацан у суботньо-недільній школі 
при організації. Вероніка Кацан посіла перше 
місце в другій віковій категорії (8–12 років). 
У  цій же групі Софія Луцишин отримала ди-
плом учасника конкурсу.

Суботньо-недільну школу при Дубенсько-
му товаристві польської культури вже вдруге 
представляла Дарина Григор’єва. У підготовці 

до конкурсу їй допомагав Павел Каспшик – 
учитель польської мови, скерований до Дубна 
Центром розвитку польської освіти за кордо-
ном (ORPEG). У своїй віковій групі (8–12 років) 
вона посіла третє місце. 

Перше місце в наймолодшій віковій катего-
рії конкурсантів (діти до семи років) зайняла 
Дарина Капітула із Товариства польської куль-
тури Здолбунівщини. Із юною декламаторкою 
займалася вчителька Малгожата Красовська, 
скерована до Здолбунова Центром розвитку 
польської освіти за кордоном.

«Участь у такому важливому конкурсі чит-
ців – це велика честь і момент, сповнений неза-
бутніх вражень. Ідеться не лише про розвиток 
мистецьких здібностей, але й про формування 
вразливості до краси польської мови та поезії, 
а також вміння конкурувати в дружній атмо-
сфері», – зазначила Малгожата Красовська.

Згадані вище учасники декламували твори 
Віслави Шимборської, Юліуша Словацького, 
Тадеуша Ружевича, Данути Вавілов, Збігнева 
Герберта, Адама Асника, Адама Міцкевича, 
Юліана Тувіма та Станіслава Ваховича.

XXXIII Декламаторський конкурс імені Ада-
ма Міцкевича «Креси» відбувся завдяки фі-
нансовій підтримці Міністерства закордонних 
справ Польщі в рамках конкурсу «Полонія і по-
ляки за кордоном 2024. Полонійні заходи та 
ініціативи». Цього року, як зазначила Ельжбета 
Коровецька, подія отримала також підтримку 
двох спонсорів, завдяки яким організатори 
мали змогу заплатити за сніданок для учасни-
ків. 

ВМ
У тексті представлена інформація, надіслана Вікторією 
Власенко, Павелом Каспшиком, Аллою Фліссак і Софією 

Михалевич

Фото: Оксана Григор’єва, Мар’яна Кацан, Вікторією Вла-
сенко, Софія Михалевич

Święto 
polskiej poezji

W Kijowie odbyły się eliminacje XXXIII Konkursu Recytator-
skiego im. Adama Mickiewicza «Kresy». Wzięło w nich udział 
59 miłośników poezji z całej Ukrainy. Dwóch z nich – z Białej 
Cerkwi i Łucka – pojedzie na międzynarodowy finał do Białe-
gostoku.

Свято  
польської поезії 

У Києві відбувся відбірковий тур XXXIII Декламаторсько-
го конкурсу імені Адама Міцкевича «Креси». У ньому взяли 
участь 59 любителів поезії з усієї України. На міжнародний 
фінал до Білостока поїдуть двоє учасників – із Білої Церкви 
та Луцька.

23 listopada w Kijowie odbyło się święto pol-
skiej poezji, podczas którego recytatorzy zapre-
zentowali po dwa utwory polskich poetów. Kon-
kurs Recytatorski im. Adama Mickiewicza «Kresy» 
został zorganizowany przez Podlaski Oddział Sto-
warzyszenia «Wspólnota Polska» oraz Federację 
Organizacji Polskich na Ukrainie.

Wśród laureatów wyłoniono dwoje recytato-
rów, którzy pojadą na �nał do Białegostoku: Ilja 
Sawczenko z Białej Cerkwi i Jarema Kowalczuk 
z Łucka. Jak powiedziała prezes Federacji Orga-
nizacji Polskich na Ukrainie Elżbieta Korowiecka 
prawo do reprezentowania Ukrainy w międzyna-
rodowym �nale wywalczyło więcej uczestników, 
ale z różnych powodów nie wszyscy będą mogli 
pojechać do Białegostoku.

Jarema Kowalczuk reprezentował na konkur-
sie Wołyńskie Towarzystwo Sztuki Polskiej «Bar-
wy Kresowe». Zdobył drugie miejsce w starszej 
grupie wiekowej (16+). Z Towarzystwa do Kijowa 
pojechała również Witalina Trofymiuk. Jury wy-
różniło ją dyplomem za udział w konkursie. Opie-
kunem obojga uczestników była Wiktoria Wła-
senko, nauczycielka sobotnio-niedzielnej szkoły 
«Barwy Językowe» przy WTSP.

Pierwsze miejsce w kategorii wiekowej 16+ 
zajęła Mariana Kacan z Polskiego Centrum Kultu-
ry i Edukacji im. prof. Mieczysława Krąpca w Tar-
nopolu. Niestety nie będzie mogła pojechać na 
�nał do Białegostoku.

Polskie Centrum reprezentowały również We-
ronika Kacan i So�a Łucyszyn – uczennice Ma-
riany Kacan w sobotnio-niedzielnej szkole przy  
PCKiE. Weronika zajęła pierwsze miejsce w dru-
giej kategorii wiekowej (8–12 lat). W tej samej 
grupie występowała So�a, która otrzymała dy-
plom uczestnictwa w konkursie.

Już po raz drugi sobotnio-niedzielną szkołę 
przy Dubieńskim Towarzystwie Kultury Polskiej 
reprezentowała Daryna Hryhoriewa. W przygo-

towaniu występu korzystała z pomocy Pawła Ka-
sprzyka – nauczyciela skierowanego do Dubna 
przez Ośrodek Rozwoju Polskiej Edukacji za Gra-
nicą. Uczennica zajęła trzecie miejsce w swojej 
kategorii wiekowej (8–12 lat). 

Pierwsze miejsce w najmłodszej grupie wieko-
wej (dzieci do lat 7) zajęła Daryna Kapituła z To-
warzystwa Kultury Polskiej Ziemi Zdołbunow-
skiej. Opiekę i wszelką pomoc młodej recytatorce 
zapewniła nauczycielka Małgorzata Krasowska 
skierowana do Zdołbunowa przez ORPEG.

«Udział w tak ważnym i cenionym Konkursie 
Recytatorskim jest wielkim wyróżnieniem i chwi-
lą pełną nieopisanych wrażeń. To nie tylko roz-
wijanie umiejętności artystycznych, ale przede 
wszystkim kształtowanie wrażliwości na piękno 
języka polskiego i polskiej poezji, a także uczenie 
rywalizacji w przyjaznej atmosferze» – powie-
działa Małgorzata Krasowska.

Wymienieni uczestnicy recytowali utwory 
m.in. Wisławy Szymborskiej, Juliusza Słowackie-
go, Tadeusza Różewicza, Danuty Wawiłow, Zbi-
gniewa Herberta, Adama Asnyka, Adama Mickie-
wicza, Juliana Tuwima i Stanisława Wachowicza.

XXXIII Konkurs Recytatorski im. Adama Mic-
kiewicza «Kresy» odbył się dzięki wsparciu �nan-
sowemu Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP 
w ramach konkursu «Polonia i Polacy za Granicą 
2024 – Wydarzenia i inicjatywy polonijne». W tym 
roku, jak zaznaczyła Elżbieta Korowiecka, wyda-
rzenie otrzymało także wsparcie dwóch sponso-
rów, dzięki którym organizatorzy mogli zapłacić 
za śniadanie dla wszystkich uczestników.

MW
Tekst powstał na podstawie informacji przesłanych z polskich 

organizacji przez Wiktorię Własenko, Pawła Kasprzyka, 
Ałłę Flissak i Zo�ę Michalewicz

Fot. Oksana Hryhoriewa, Mariana Kacan, Wiktoria Własenko, 
Zo�a Michalewicz
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Festiwal 
łączy pokolenia

Дитячо-молодіжний фестиваль польської пісні в Луцьку, ор-
ганізатором якого є Товариство польської культури імені Та-
деуша Костюшка на Волині, має вже 17-річну традицію. Впер-
ше він відбувся у 2007 р. Фінансово його підтримує фундація 
«Допомога полякам на Сході» імені Яна Ольшевського.

Фестиваль  
єднає покоління

24 листопада юні виконавці знову завітали 
на фестиваль. «Це виняткова подія, яка єднає 
покоління, показуючи красу й багатство поль-
ської музики», – сказала ведуча заходу Наталія 
Цьолик.

Першим на сцені актового залу Волинської 
державної обласної наукової бібліотеки імені 
Олени Пчілки виступив вокальний ансамбль 
«Фаустина», який діє при парафії Святих Апос-
толів Петра і Павла і Божого Милосердя в Рів-
ному та при Товаристві польської культури 
імені Владислава Реймонта. Колектив – постій-
ний учасник численних концертів та фестива-
лів і в Україні, і в Польщі.

Далі співали Оксана Федосюк, Надія Федо-
сюк та Ангеліна Півень із Товариства польської 
культури в Ковелі та наймолодша учасниця 
фестивалю Єлизавета Семенюк із Товариства 
польської культури Здолбунівщини. Виступи-
ли також Анастасія Панчук, Богдана Хоцевич 
і Тетяна Глушко з Княгининівського ліцею Во-
линської обласної ради.

Завершив концерт дитячо-молодіжний ан-
самбль пісні й танцю «Волинські соловейки», 
який діє при ТПК імені Тадеуша Костюшка.

Зал нагородив усіх артистів щедрими 
оплесками, а організатори – дипломами про 
участь та солодкими подарунками. 

«Тішуся, що польська пісня лунає на Волині. 
Я думаю, що важливо відроджувати такі фес-
тивалі. Надіюся, виступи на маленьких сценах, 
як ця, приведуть вас у майбутньому на великі 
сцени світу», – сказала Ніна Поремська, голова  
ТПК імені Тадеуша Костюшка. Вона подякувала 
всім учасникам заходу.

Під час фестивалю Наталія Цьолик вручила 
нагороди учням суботньо-недільної школи 
при ТПК імені Тадеуша Костюшка – перемож-
цям двох конкурсів, художнього та історич-
ного, які відбулися в рамках проєкту «Поза 
Польщею завжди з Польщею», що його реалі-
зує фундація «Освіта і майбутнє» з міста Біла 
Підляська.

Текст і фото: Юлія Степанова

Dziecięco-Młodzieżowy Festiwal Polskiej Piosenki w Łucku or-
ganizowany przez Towarzystwo Kultury Polskiej im. Tadeusza 
Kościuszki na Wołyniu ma już 17-letnią tradycję. Po raz pierwszy 
odbył się w 2007 r. Wspiera go �nansowo Fundacja «Pomoc Pola-
kom na Wschodzie» im. Jana Olszewskiego.

24 listopada młodzi wykonawcy ponownie 
zgromadzili się na Festiwalu. «To wyjątkowe wy-
darzenie, które łączy pokolenia, pokazując, jak 
piękna i bogata jest polska muzyka» – powiedzia-
ła Natalia Ciołyk, która prowadziła imprezę.

Jako pierwszy na scenie auli Wołyńskiej Ob-
wodowej Biblioteki Naukowej im. Ołeny Pcziłki 
wystąpił zespół wokalny «Faustyna», działający 
przy para�i Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
i Miłosierdzia Bożego w Równem oraz przy To-
warzystwie Kultury Polskiej im. Władysława Rey-
monta. Chór jest stałym uczestnikiem licznych 
koncertów i festiwali zarówno w Ukrainie, jak 
i w Polsce.

Następnie zaśpiewały Oksana Fedosiuk, Nadia 
Fedosiuk i Angelina Piweń z Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Kowlu oraz najmłodsza uczestniczka 
festiwalu, Jełyzaweta Semeniuk z Towarzystwa 
Kultury Polskiej Ziemi Zdołbunowskiej. Wystąpiły 
również Anastazja Panczuk, Bohdana Chocewycz 
oraz Tetiana Hłuszko z Liceum Wołyńskiej Rady 
Obwodowej w Kniahininku.

Jako ostatni zaśpiewał dziecięco-młodzie-
żowy zespół pieśni i tańca «Wołyńskie Słowiki», 
działający przy Towarzystwie Kultury Polskiej im. 
Tadeusza Kościuszki.

Publiczność nagrodziła wszystkich artystów 
brawami, a organizatorzy – dyplomami i słodkimi 
upominkami. 

«Cieszę się, że polskie pieśni brzmią na Wołyniu. 
Myślę, że odradzanie takich festiwali jest ważne. 
Mam nadzieję, że występy na małych scenach, ta-
kich jak ta, zaprowadzą was w przyszłości na wiel-
kie sceny świata» – powiedziała Nina Poremska, 
prezes TKP im. Tadeusza Kościuszki. Podziękowała 
również wszystkim uczestnikom imprezy.

Podczas Festiwalu TKP im. Tadeusza Kościuszki 
wręczyło nagrody uczniom szkoły sobotnio-nie-
dzielnej, którzy zwyciężyli w dwóch konkursach: 
plastycznym i historycznym. Zmagania odbyły 
się w ramach projektu «Poza Polską zawsze z Pol-
ską» realizowanego przez Fundację «Edukacja 
i Przyszłość» z Białej Podlaskiej.

Tekst i zdjęcie: Julia Stepanowa

7 grudnia obchodzi 40-lecie
proboszcz para�i Świętych Apostołów 

Piotra i Pawła w Łucku
KS. KANONIK PAWEŁ CHOMIAK.

Drogi nasz Ojcze!
Życzymy Ci dużo zdrowia, 

niesłabnącego ducha w trudnej pracy kapłańskiej,
prawdziwego pokoju, ob�tych łask Bożych

oraz błogosławieństw na każdy dzień życia.

Para�anie oraz redakcja «Monitora Wołyńskiego»

Z okazji Jubileuszu 70-lecia 
Szanownej Pani 

ANNIE KARASZCZUK,
członkini Stowarzyszenia Kultury Polskiej 

imienia Ewy Felińskiej na Wołyniu, 
nauczycielce języka polskiego,

składamy najserdeczniejsze życzenia 

zdrowia, szczęścia oraz wszystkiego, co daje radość. 

Członkowie Stowarzyszenia Kultury Polskiej 
imienia Ewy Felińskiej na Wołyniu

ДОРОГИЙ НАШ ОТЕЦЬ ПАВЛО!
У цей радісний день Вашого 40-ліття 

прийміть наші найщиріші вітання.
Ваш приклад, Ваше добре серце 

та Ваша посмішка надихає до кращих змін. 
Дякуємо Вам за Ваше служіння та Вашу підтримку. 

Нехай Господь благословить на всі Ваші починання, 
а Пресвята Діва Марія 

веде Вас за руку земними шляхами.

Із великою вдячністю та любов’ю 
колектив та підопічні «Карітас-Спес Луцьк»
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Represje wobec wołyńskich Polaków: 
Czesław Żerebecki, działacz OZN z Torczyna

Bohater tego eseju, nauczyciel w miasteczku Torczyn koło Łucka, 
został represjonowany za to, że był przewodniczącym miejsco-
wego ośrodka partii OZN.

Jak dowiadujemy się z ankiety aresztowane-
go, Czesław Żerebecki, s. Jana, urodził się 25 maja 
1897 r. w mieście Sieniawa w powiecie jarosław-
skim (obecnie województwo podkarpackie) 
w rodzinie robotnika. Po ukończeniu szkoły śred-
niej w latach 1917–1918 służył jako szeregowiec 
w armii austriackiej. Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości od 1918 r. do 1920 r. był szere-
gowcem w 14 Pułku Piechoty Wojska Polskiego.

Po zakończeniu wojny polsko-bolszewic-
kiej osiadł na Wołyniu. W chwili aresztowania 
w  1939  r. pracował jako nauczyciel w szkole 
podstawowej w Torczynie koło Łucka. Był żonaty 
z  33-letnią Ireną, małżeństwo mieszkało w Tor-
czynie przy ulicy Kościelnej 6.

Przez pewien czas Czesław Żerebecki kierował 
miejscową placówką partii OZN (Obóz Zjedno-
czenia Narodowego – organizacja polityczna, 
w  skład której wchodzili tzw. piłsudczycy). Wła-
śnie działalność polityczna była powodem jego 
aresztowania 28 października 1939 r.

30 października Żerebecki został przesłucha-
ny przez o�cera grupy operacyjnej NKWD, młod-
szego lejtnanta Bezpieczeństwa Państwowego 
Artemenkę. Funkcjonariusz zanotował w proto-
kole, że Czesław Żerebecki był członkiem OZN od 
1937 r., a od stycznia 1938 r. – kierował miejsco-
wym ośrodkiem partii. W ciągu tych dwóch lat, 
jak zeznał przesłuchiwany, zorganizował około 
8–10 spotkań, na których członkowie partii oma-
wiali głównie pilne sprawy gospodarcze i bieżą-
ce, a także «obchody urodzin Marszałka Polski 
Rydza-Śmigłego, kwestię żydowską i wybory do 
Sejmu». Z protokołu przesłuchania wynika, że 
Czesław przyznał, iż na zebraniach pojawiały się 
wezwania do walki z ruchem rewolucyjnym, któ-
re popierał i realizował.

Żerebecki zeznał także, że brał udział w spotka-
niach kierowników ośrodków partii w Łucku, a tak-
że w zjazdach walnych OZN. Według niego, na naj-
większym z nich, który odbył się w 1937 r., w kinie 
w Łucku zgromadziło się 3 tys. osób. Wśród prze-
wodniczących partii w Łucku nawiązał kontakt 
ze Smoliczem i Fedorczukiem. Czesław Żerebecki 
wymienił także nazwiska 20 osób, które wchodziły 
w skład ośrodka OZN w Torczynie.

Tego samego dnia, czyli 30 października, śled-
czy Artemenko ponownie przesłuchał Żerebec-
kiego, sporządzając nowy protokół. W trakcie tej 
rozmowy enkawudzista wypytywał aresztowa-
nego o jego współpracę z policją, na co Czesław 
Żerebecki oświadczył, że ani on sam nie jest kon-
�dentem, ani też nie wie, kto z jego znajomych 
jest informatorem policji.

Zatrzymany zeznał także, że rzekomo źle wy-
konywał swoje obowiązki i dlatego wielokrot-
nie wysyłał do organizacji powiatowej wnioski 
o zwolnienie go ze stanowiska. W czerwcu 1939 r. 
ostatecznie został usunięty z kierownictwa miej-
scowego ośrodka OZN.

Ponieważ śledczym nie udało się znaleźć 
żadnych materiałów kompromitujących, 29 li-
stopada przesłuchano świadka – Feodosija Go-
lembiewskiego, członka Komunistycznej Partii 
Zachodniej Ukrainy od 1935 r. Ten stwierdził, że 
nic nie wie o działalności politycznej Żerebeckie-
go, o jego współpracy z policją ani działaczach 
OZN w Torczynie. Śledczy, najwyraźniej ziryto-
wany takim zeznaniem, czyli jego brakiem, zadał 
nawet pytanie (cytujemy zgodnie z protokołem): 
«Jak to jest: wiedziałeś, że w twojej wsi istnieje 
partia OZN, ale nie wiedziałeś, kto był przywódcą 
tej organizacji?»

Golembiewski odpowiedział, że osobiście nie 
był i nie mógł być na posiedzeniach OZN, może 
zatem zeznać jedynie, że Żerebecki nawoływał 
mieszkańców Torczyna do wstąpienia do partii.

Ponieważ funkcjonariusze NKWD nie byli 
w  stanie sformułować żadnych konkretnych za-
rzutów, śledztwo przedłużono.

Następne przesłuchanie odbyło się 13 stycz-
nia 1940 r. Rozpoczęło się o 21:05 i zakończyło 
o 1:30.

Śledczy zadawał pytania dotyczące szerego-
wych członków partii OZN w Łucku, lecz Żerebec-
ki ponownie oświadczył, że nie zna nikogo poza 
wcześniej wskazanymi przez niego Smoliczem 
i Fedorczukiem. Na pytanie śledczego, czy jest 
polskim nacjonalistą, aresztowany odpowiedział 
twierdząco. Śledczy natychmiast zareagował: 
«Jakiego rodzaju kontrrewolucyjną pracę nacjo-
nalistyczną wykonywał Pan jako nacjonalista?» 
Na to przesłuchiwany odpowiedział: «Nie an-
gażowałem się w działalność kontrrewolucyjną 
w  organizacji, nasza organizacja była nacjonali-

Репресовані волинські поляки:  
Чеслав Жеребецький, діяч ОЗН із Торчина

Героя цього нарису, вчителя в містечку Торчин біля Луць-
ка, репресували за те, що він був керівником гмінного осе-
редку партії ОЗН.

Як дізнаємося з анкети арештованого, Чес-
лав Янович Жеребецький народився в  місті 
Сенява Ярославського повіту (зараз це Підкар-
патське воєводство) 25 травня 1897 р. у робіт-
ничій сім’ї. Закінчив середню школу, в  1917–
1918 рр. служив в австрійській армії рядовим. 
Після відновлення Польщею незалежності 
з 1918 до 1920 р. служив рядовим в 14-му пі-
хотному полку Війська Польського. 

Після закінчення польсько-більшовицької 
війни оселився на Волині. На момент арешту 
в  1939 р. працював учителем у початковій 
школі в Торчині біля Луцька. Був одружений 
з 33-річною Іреною. Подружжя проживало 
в Торчині на вулиці Костельній, 6. 

Певний час Чеслав Жеребецький керував 
гмінною організацією партії ОЗН (пол. Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, укр. Табір націо-
нального єднання – політична організація, 
в яку входили так звані пілсудчики). Саме полі-
тична діяльність стала причиною його арешту 
28 жовтня 1939 р. 

30 жовтня Жеребецького допитав співро-
бітник оперативної групи НКВД, молодший 
лейтенант держбезпеки Артеменко. Він запи-
сав у протоколі, що Чеслав Жеребецький був 
членом ОЗН із 1937 р., а із січня 1938 р. керував 
гмінним осередком партії. За цих два роки, як 
засвідчив допитуваний, він провів приблизно 
8–10 засідань, на яких члени партії в основно-
му обговорювали насущні економічно-побу-
тові питання, а також, за його словами, «від-
значення дня народження маршалка Польщі 
Ридза-Сміглого, єврейське питання та вибори 
до Сейму». Згідно з протоколом допиту, Чеслав 
визнав, що на засіданнях звучали заклики до 
боротьби з революційним рухом, і він ці закли-
ки підтримував та втілював у життя. 

Жеребецький дав покази, що брав участь 
у засіданнях керівників гмінних осередків партії 
в Луцьку та загальних з’їздах ОЗН. На найбіль-
шому з них, який відбувся в 1937 р., у луцькому 
кінотеатрі зібралося, за його словами, 3 тис. чле-
нів. Із керівників партії в Луцьку він контактував 
зі Смоличем і Федорчуком. Чеслав Жеребець-
кий назвав прізвища 20 людей, які входили до 
Торчинського гмінного осередку партії.

Цього ж самого дня, тобто 30 жовтня, слід-
чий Артеменко допитав Жеребецького ще раз, 
склавши новий протокол допиту. На цій роз-
мові енкаведист випитував арештованого про 
його співпрацю з поліцією, на що Чеслав Же-
ребецький заявив, що сам не був конфідентом 
і не знає, хто із його знайомих був інформато-
ром поліції. 

Ще арештований зазначив, що нібито пога-
но справлявся з обов’язками, тому неоднора-
зово писав прохання в повітову організацію, 
щоб його звільнили з посади. В червні 1939 р. 
його врешті відсторонили від керування гмін-
ною організацією ОЗН.

Оскільки жодного компромату знайти не 
вдалося, 29 листопада слідчі допитали свід-
ка  – Феодосія Голембевського, члена КПЗУ 
з 1935 р., односельця Жеребецького. Той зая-
вив, що не знає нічого ані про політичну діяль-
ність Жеребецького, ані про його співпрацю 
з поліцією, ані про членів ОЗН у селі. Слідчий, 
роздратований, мабуть, такими показами, 
тобто їх відсутністю, навіть запитав (цитуємо 
з протоколу): «Як же це так: ви знали, що у ва-
шому селі існує партія ОЗН, а хто керівник цієї 
організації, ви не знали?»

На це питання Голембевський відповів, що 
він особисто на зборах ОЗН не був і бути не міг, 
тож може засвідчити тільки те, що Жеребець-
кий на зборах жителів Торчина закликав всту-
пати до їхньої партії.

Оскільки працівники НКВД не змогли сфор-
мулювати жодних конкретних звинувачень, 
вони продовжили слідство.

Наступний допит був 13 січня 1940 р. Він роз-
почався о 21:05, а закінчився о 1:30. На ньому 
слідчий запитав про рядових членів партії ОЗН 
у Луцьку, але Жеребецький знову заявив, що, 
крім названих ним раніше Смолича і Федор-
чука, нікого не знає. На запитання слідчого, чи 
є він польським націоналістом, арештований 
відповів ствердно. Слідчий одразу відреагував: 
«Яку контрреволюційну націоналістичну робо-
ту ви проводили як націоналіст?» На це допиту-
ваний сказав: «Я контрреволюційною діяльніс-
тю в організації не займався, наша організація 
була націоналістичною і ставила перед собою 
завдання об’єднати польську націю». Також 
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styczna i postawiła sobie za zadanie zjednocze-
nie narodu polskiego». Zapewniał też stanowczo, 
że nie brał udziału w walce z ruchem rewolucyj-
nym w Polsce.

Śledczy starał się podejść aresztowanego z dru-
giej strony, próbując znaleźć informacje potrzebne 
do oskarżenia. Zarzucił Żerebeckiemu, że był o�-
cerem i brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej. 
Na to aresztowany odpowiedział, że wstąpił do 
austriackiej szkoły o�cerskiej, ale jej nie ukończył, 
w polskiej armii walczył jako szeregowiec i nie brał 
udziału w walkach z bolszewikami. Według niego 
opuścił wojsko z powodu ciężkiej rany ręki, otrzy-
manej w walkach z armią Petlury.

Ponieważ śledczy ponownie nie uzyskali wy-
starczającego materiału dowodowego, 23 stycz-
nia zapadła decyzja o przeprowadzeniu dodat-
kowego śledztwa i przesłuchaniu wszystkich 
świadków wymienionych w sprawie.

Teo�l Kosiorek, stolarz z Torczyna, stwierdził, 
że płacił jedynie składki członkowskie, ale nie brał 
czynnego udziału w działalności partii. Rzekomo 
niezbyt dobrze znał Żerebeckiego, słyszał go kil-
kakrotnie na zebraniach i wiecach z okazji świąt 
państwowych. Nie zna się na polityce, do partii 
wstąpił przez przypadek.

Andrzej Markiewicz, chłop ze wsi Budki, po-
wiedział, że mieszka daleko, 7 km od Torczyna, 
więc prawie nie zna Żerebeckiego. Według niego 
wstąpił do partii, bo usłyszał, że członkowie OZN 
otrzymają za darmo najlepsze grunty, ale nie miał 
pojęcia, czym ta organizacja się zajmuje.

Podobne zeznania złożyli Stanisław Madejski 
z Torczyna i Jadwiga Kownastowa, nauczycielka 
z Budek.

25 stycznia 1940 r. dochodzenie wstępne zo-
stało zakończone, a Żerebeckiemu postawiono 
zarzut naruszenia art. 54–14 Kodeksu Karnego 
Ukraińskiej SRR. Aresztowany nie przyznał się 
jednak do winy. Mimo to sprawa została skiero-
wana do Kolegium Specjalnego NKWD ZSRR.

Jak wynika z wyciągu z protokołu nr 145 
z dnia 2 listopada 1940 r., Czesław Żerebecki zo-
stał umieszczony w poprawczym obozie pracy na 
okres ośmiu lat, licząc od 10 października 1940 r. 
Karę odbywał w obozach Iwdelłagu. 

We wrześniu 1941 r. na mocy układu Sikorski-
Maj ski został objęty amnestią i zwolniony z łagru. 

Według postanowienia Prokuratury Obwodu 
Wołyńskiego z dnia 5 czerwca 1989 r. Czesław Że-
rebecki został zrehabilitowany. 

Luki w losach Czesława Żerebeckiego mo-
żemy wypełnić dzięki publikacji w «Przeglądzie 
Historyczno-Oświatowym», kwartalniku Polskie-
go Towarzystwa Pedagogicznego i Związku Na-
uczycielstwa Polskiego, poświęconego dziejom 
oświaty i wychowania. W artykule pt. «Polscy 
nauczyciele z ziem południowo-wschodnich 
II  Rzeczypospolitej – o�ary zbrodni sowieckich 
w  latach 1939–1941, deportowani, więzieni, 
zamordowani» Agnieszki Grędzik-Radziak (za-
mieszczony w nr. 189–190, 2005 r.) pod numerem 
172 znajdziemy szczegółową notę biogra�czną 
o bohaterze naszego eseju.

Dowiadujemy się z niej, że Czesław Żerebecki 
ukończył Seminarium Nauczycielskie w Tarnopo-

lu. W 1919 r. otrzymał ciężką ranę w rękę w wal-
kach pod Lwowem, po operacji został zwolniony 
ze służby. 16 września 1919 r. Żerebecki został 
mianowany na nauczyciela Szkoły Polskiej w Ma-
łej Hłuszy w powiecie kowelskim. W sierpniu 
1920 r. w związku z przesuwającą się linią frontu 
został zmuszony do ewakuowania się na zachód. 

1 września 1923 r. na własną prośbę został 
przeniesiony do Szkoły Powszechnej w Hoło-
bach. W 1929 r. w drodze konkursu został nauczy-
cielem 7-klasowej Państwowej Szkoły Powszech-
nej nr  2  w Łucku. W tym samym roku otrzymał 
roczny płatny urlop i ukończył Wyższy Kurs Na-
uczycielski. 

Od 1930 r. był nauczycielem w Torczynie, rów-
nocześnie pełnił funkcję zastępcy kierownika 
szkoły. Uczył języka polskiego, historii i śpiewu 
w starszych klasach, prowadził chór szkolny i bi-
bliotekę uczniowską. Był aktywnym działaczem 
społecznym, członkiem Kasy Stefczyka, Samo-
obrony Narodu, Oświaty dla Dorosłych. Został 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Nauczyciel Czesław Żerebecki został aresz-
towany 28 października 1939 r. podczas prowa-
dzenia zajęć w szkole. Po kilkunastu miesiącach 
w łuckim więzieniu ciężko zachorował, więc z celi 
więziennej został wyniesiony na noszach. Tra�ł 
do Iwdelłagu za Uralem. Ponieważ jako kaleka 
był niezdolny do pracy �zycznej, pracował w tzw. 
szaraszce, czyli naukowym biurze więziennym, 
które zajmowało się wydobywaniem wyciągu 
z igliwia.

Po amnestii udał się do Kazachstanu w poszu-
kiwaniu swojej żony Ireny. Ona także była nauczy-
cielką w Torczynie, uczyła gimnastyki w młodszych 
klasach. W kwietniu 1940 r. została deportowana 
jako żona «wroga» do rejonu lebiażeńskiego w ob-
wodzie pawłodarskim w Kazachstanie. W jej odna-
lezieniu pomógł starszy brat Czesława, Zdzisław 
Żerebecki. Brat przed wojną pracował jako dyrek-
tor Gimnazjum im. Adama Mickiewicza i  Juliusza 
Słowackiego w Wilnie, a w 1940 r. został areszto-
wany i również wysłany do obozu. W 1941  r. po 
amnestii Zdzisław Żerebecki został powołany 
przez Ambasadę Polską w  Moskwie na delegata 
w  Buzułuku, gdzie mieściła się siedziba dowódz-
twa i sztabu Armii Andersa.

Dzięki pomocy brata Czesławowi i jego żonie 
Irenie udało się wraz z Armią Andersa opuścić 
ZSRR. Żona pozostała w Indiach, gdzie uczyła 
polskie dzieci w szkole w Valivade. Natomiast 
jej mąż został powołany do wojska i przemierzył 
cały szlak bojowy Polskich Sił Zbrojnych na Za-
chodzie, aż do ich rozwiązania w Wielkiej Brytanii.

Po wojnie Czesław Żerebecki osiedlił się 
w  Melton Mawbray w angielskim hrabstwie Le-
icestershire, zamieszkała z nim także jego żona 
Irena. Czesław Żerebecki zmarł 22 października 
1963 r. Żona przeżyła go o prawie 30 lat i zmarła 
13 października 1992 r. Ich szczątki spoczywają 
na cmentarzu w Melton Mawbray.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Anatol Olich

Fot. 1. Uchwała o przedłużeniu śledztwa w sprawie Czesława 
Żerebeckiego. 2. Dokument o amnestii Czesława Żerebec-
kiego.

твердо наполягав на тому, що не брав участі 
в боротьбі проти революційного руху в Польщі.

Слідчий намагався зайти з іншого боку, шу-
каючи потрібну для звинувачення інформацію. 
Він звинуватив Жеребецького в тому, що той 
був офіцером і брав участь у польсько-біль-
шовицькій війні. На це підслідний сказав, що 
він дійсно навчався в австрійській офіцерській 
школі, але її не закінчив, і в польській армії 
воював рядовим. У боях із більшовиками він 
участі нібито не брав. Службу, за його словами, 
був змушений покинути через важке поранен-
ня в руку в боях із петлюрівським військом.

Оскільки жодних достатніх доказів слідчі 
знову не здобули, 23 січня було прийнято рі-
шення провести додаткове слідство та опита-
ти всіх свідків, про яких згадувалося у справі.

Теофіл Косіорек, столяр із Торчина, сказав, 
що він тільки платив членські внески, але ак-
тивної участі в житті осередку не брав. Із Же-
ребецьким не був близько знайомий, чув його 
кілька разів на зборах і мітингах із нагоди дер-
жавних свят. У політиці не розбирається, чле-
ном партії став випадково. 

Анджей Маркевич, селянин із села Будки, 
заявив, що живе далеко, за 7 км від Торчина, 
тому Жеребецького майже не знає. У партію, 
за його словами, вступив, бо чув, що членам 
ОЗН безплатно роздадуть найкращу землю, 
а чим організація займається, взагалі не знав. 

Подібні покази дали Станіслав Мадейський 
із Торчина та Ядвіга Ковнастова, вчителька 
з Будок.

25 січня 1940 р. попереднє слідство завер-
шили й Жеребецькому висунули обвинува-
чення в порушенні ст. 54–14 Кримінального 
кодексу УССР, але винним він себе не визнав. 
Попри це справу передали на розгляд Особли-
вої наради при НКВД СССР. 

Згідно з випискою із протоколу № 145 від 
2  листопада 1940 р., Чеслава Жеребецького 
помістили у виправно-трудовий табір строком 
на вісім років, відраховуючи термін від 10 жов-
тня 1940 р. Покарання відправили відбувати 
в Івдельлаг. 

У вересні 1941 р. на основі Угоди Сікорсько-
го-Майського його амністували та звільнили 
з табору. 

Заключенням прокуратури Волинської об-
ласті від 5 червня 1989 р. Чеслава Жеребець-
кого реабілітовано. 

Прогалини в долі Чеслава Жеребецько-
го ми можемо заповнити завдяки публікації 
в  «Історично-освітньому огляді» – кварталь-
нику Польського педагогічного товариства 
і Спілки польських учителів, присвяченого 
історії освіти та виховання. У статті «Поль-
ські вчителі з південно-східних земель ІІ Речі 
Посполитої  – жертви совєтських злочинів 
у 1939–1941 рр. Депортовані, ув’язнені, вбиті» 
авторства Агнешки Грендзік-Радзяк (опубліко-
вана в № 189–190 за 2005 р.) знаходимо під но-
мером 172 детальну біографічну довідку про 
героя нашого нарису.

Із неї дізнаємося, що Чеслав Жеребецький 
закінчив Учительську семінарію в Тернопо-

лі. Тяжке поранення в руку отримав у 1919 р. 
у боях під Львовом, після операції його комі-
сували. 16 вересня 1919 р. Жеребецького при-
значили вчителем у польській школі в Малій 
Глуші Ковельського повіту. У серпні 1920 р., 
у зв’язку з наближенням лінії фронту, він був 
змушений евакуюватися далі на захід. 

1 вересня 1923 р. за власним проханням 
його перевели до загальноосвітньої школи 
в Голобах. У 1929 р. шляхом конкурсу Чеслав 
Жеребецький став учителем семикласної Дер-
жавної загальноосвітньої школи № 2 у Луцьку. 
Тоді ж отримав річну оплачувану відпустку 
й закінчив Вищі вчительські курси у Варшаві. 

Із 1930 р. вчителював у Торчині, водно-
час виконуючи функції заступника керівника 
школи. Викладав польську мову, історію та 
спів у  старших класах, керував шкільним хо-
ром і  завідував учнівською бібліотекою. Був 
активним громадським діячем, членом орга-
нізацій «Каси Стефчика», «Самооборона наро-
ду», «Освіта для дорослих». Був нагороджений 
срібним Хрестом Заслуги.

Учителя Чеслава Жеребецького арешту-
вали 28 жовтня 1939 р. прямо на уроці. Після 
кільканадцяти місяців у Луцькій в’язниці він 
тяжко захворів, тож покидав тюремну каме-
ру на ношах. Потрапив в Івдельлаг за Уралом. 
Оскільки як інвалід був непридатний до фі-
зичних робіт, працював у так званій шарашці, 
тобто тюремній лабораторії, де видобували 
екстракт із хвої.

Після амністії поїхав до Казахстану шукати 
свою дружину Ірену. Вона теж учителювала 
в Торчині, викладала фізичне виховання в мо-
лодших класах, а у квітні 1940 р. її як дружину 
«ворога» депортували до Леб’яженського ра-
йону Павлодарської області в Казахстані. Зна-
йти її допоміг старший брат Чеслава Здзіслав 
Жеребецький. Брат до війни працював дирек-
тором гімназії імені Адама Міцкевича та Юліу-
ша Словацького у Вільнюсі, а в 1940 р. був аре-
штований і теж потрапив до табору. В 1941 р. 
після амністії посольство Польщі в Москві 
призначило Здзіслава Жеребецького делега-
том в  Бузулуку, де перебували командування 
і штаб Армії Андерса.

Завдяки допомозі брата Чеславу з дружи-
ною Іреною вдалося покинути СССР разом 
з Армією Андерса. Дружина залишилися в Індії, 
де навчала польських дітей у школі у Валіваде. 
Натомість чоловіка мобілізували і він пройшов 
увесь бойовий шлях Польських збройних сил 
на Заході, аж до їх розпуску у Великобританії. 

Після війни Чеслав Жеребецький оселився 
в Мелтон-Моубрей в англійському графстві 
Лестершир, дружина Ірена перебралася до 
нього. Чеслав Жеребецький помер 22 жов-
тня 1963 р. Дружина пережила його майже 
на 30  років і померла 13 жовтня 1992 р. Їхні 
останки спочивають на кладовищі в Мелтон-
Моубрей.

Анатолій Оліх

Фото: 1. Постанова про подальше розслідування слідчої 
справи Чеслава Жеребецького. 2. Довідка про амністію 
Чеслава Жеребецького.

Стипендії Коледжу Європи 
на післядипломне навчання

Коледж Європи пропонує стипендії на продовження освіти 
у провідному інституті європеїстики, де навчаються майбут-
ні дипломати, міністри та чиновники європейських урядів. 
Кампуси коледжу розташовані в Брюгге, Варшаві та Тирані.

Участь у програмі можуть узяти випускники 
українських університетів, які мають дипло-
ми магістра права, економіки, міжнародних 
відносин, політології або інших суміжних дис-
циплін. Випускники бакалаврату, які мають ви-
сокі результати з ключових дисциплін обраної 
програми, також можуть подати документи.

Разом з однолітками з понад 50 країн світу 
учасники програми навчатимуться на одній із 
цих спеціалізацій:

– європейські економічні студії;
– європейські міждисциплінарні студії;
– міжнародні відносини та дипломатія ЄС;
– європейське право;
– європейські політичні та адміністративні 

студії;
– європейська трансформація та інтеграція;
– трансантлантичні відносини.
Учасники програми отримають безкоштов-

не навчання на магістерській програмі та ґрун-
товні знання європейського контексту, житло 
і харчування, квитки туди й назад, можливість 
поїхати у дві безкоштовні навчальні подорожі. 

Для участі в програмі потрібні:
– заповнена аплікаційна форма;
– сертифікати, які засвідчують рівень воло-

діння англійською або французькою мовою;

– мотиваційний лист;
– резюме у форматі Europass;
– диплом про вищу освіту з додатком або 

виписка з оцінками за весь період навчання 
для студентів останніх курсів; 

– імена та електронні адреси двох виклада-
чів, які зможуть надати рекомендаційні листи;

– за наявності, сертифікати про участь 
у програмах Erasmus+;

– копія паспорта;
– фото;
– для тих, хто планує вступати на трансат-

лантичні відносини — досвід роботи з ЄС та 
трансатлантичними відносинами.

Усі документи мають бути подані у форма-
ті PDF та перекладені англійською або фран-
цузькою мовою.

Заявку потрібно подати до 15 січня 2025 р. 
Відібрані кандидати повинні будуть пройти 
співбесіду.

Навчання розпочнеться у вересні 2025 р. 
Вступні курси можуть бути заплановані вже на 
серпень 2025 р.

Детальну інформацію про умови участі 
можна знайти тут: https://houseofeurope.org.
ua/opportunity/741. 

Джерело: houseofeurope.org.ua
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Miejsce pamięci jak przestrzeń publiczna

Gruzy i zdegradowane tereny można przekształcić na miejsca 
pamięci, które służą człowiekowi, jego kontaktowi z naturą oraz 
zachowaniu środowiska przychylnego dla różnych gatunków ro-
ślin, zwierząt oraz owadów. O tym rozmawiano z polskimi archi-
tektami Marcinem Maraszkiem i Maciejem Kaufmanem z biura 
architektonicznego «Archigrest» na spotkaniu, które miało miej-
sce 22 listopada w Łucku.

Місце пам’яті як громадський простір
Залишки зруйнованих будівель та занедбані території мож-
на перетворити на місця пам’яті, які служитимуть людині, 
її контактам із природою та збереженню сприятливого се-
редовища для різних видів рослин, тварин і комах. Про це 
йшлося на зустрічі з польськими архітекторами Марціном 
Марашеком та Мацеєм Кауфманом з  архітектурного бюро 
«Archigrest», яка відбулася 22 листопада в Луцьку.

Na prelekcji w Wołyńskiej Obwodowej Biblio-
tece dla Młodzieży zgromadzili się działacze róż-
nych organizacji pragnący zmian w przestrzeni 
miejskiej, studenci architektury wraz ze swoimi 
wykładowcami z Łuckiego Narodowego Uniwer-
sytetu Technicznego, jak również pracownicy 
Urzędu Miasta, reprezentujący wydziały ochrony 
dziedzictwa kulturowego oraz ekologii.

Pierwszą część prezentacji architekci po-
święcili projektowi Parku na Kopcu Powstania 
Warszawskiego zrealizowanemu przez biuro 
«Archigrest» we współpracy z pracownią «topo-
Scape». Pracowali nad nim architekci, historycy 
architektury, technolog betonu, �tosocjolog, 
przyrodnicy itd. 

Projekt otrzymał serię nagród, w tym Landezi-
ne International Landscape Award 2024 oraz Eu-
ropean Prize for Urban Public Space jako najlep-
sza przestrzeń publiczna w Europie.

Koncepcja pracowni przewidywała zagospo-
darowanie terenu parku, który ukształtował się 
na Kopcu Powstania Warszawskiego – sztuczne-
go wzniesienia sypanego z gruzów warszawskich 
budynków zburzonych podczas II wojny świato-
wej. 

«Park został trzykrotnie odzyskany. Pojawia-
ją się tam trzy najważniejsze tematy: znaczenie, 
czwarta przyroda i gruz» – powiedział Marcin 
Maraszek.

Gruz
«Podczas II wojny światowej uszkodzonych 

zostało prawie 90 proc. warszawskich budynków. 
Było dużo gruzu, który należało wywieźć, żeby za-
cząć odbudowę. Od razu był segregowany – całe 
cegły wracały do budownictwa, a te zniszczone, 
były albo mielone (był to surowiec do tworzenia 
gruzobetonu, z którego po wojnie w Warszawie 
budowano całe dzielnice – aut.), albo tra�ały m.in. 
na kopiec. I tak uzbierała się 40-metrowa górka 
z gruzu, z którym pracowaliśmy» – zaznaczył Mar-
cin Maraszek.

Pracownia «Archigrest» zadbała o to, aby gruz 
był eksponowany w parku. Każdy odwiedzający 
może na własne oczy zobaczyć materiał, z które-
go budowano starą Warszawę, a następnie po-
wstał kopiec.

Czwarta przyroda
Czwarta przyroda to pojęcie wprowadzone 

przez berlińskiego badacza nieużytków Ingo 
Kowarika. Pierwsza to krajobrazy naturalne chro-
nione rezerwatami. Druga pola uprawne, lasy 
produkcyjne i łąki kośne, czyli tereny zagospo-
darowane przez ludzi. Trzecia to zadbane traw-
niki i parki miejskie. Natomiast czwarta natura to 
taka, która pojawia się na nieużytkach i terenach 
zdegradowanych przez człowieka. Według kon-
cepcji Ingo Kowarika ma dużą wartość dla czło-
wieka i środowiska, w którym ten mieszka.

«W projekcie zależało nam na tym, żeby po 
naszej interwencji park wyglądał bardzo po-
dobnie, jak przed nią. Zależało nam na tym, 
żeby nie zniszczyć tej przyrody, nie usuwać in-
wazyjnej roślinności, tylko dlatego, że jest dla 
nas nietypowa, ale tak ukształtować procesy 
zmieniające, żeby sama przekształciła się w las 
typowy dla naszej szerokości» – powiedział 
Marcin Ma raszek. 

Projektanci zastosowali różne zabiegi zwięk-
szające bioróżnorodność parku tak, aby był 
bardziej odporny na zmiany klimatu. Poza tym 
wtopili w krajobraz strefy rekreacyjne oraz kładki 
pozwalające na dostęp do tej przestrzeni oso-
bom niepełnosprawnym.

Znaczenie
«W Warszawie przez 100 lat chciano zbu-

dować kopiec, ale nigdy to się nie udało, jak 
w  Krakowie czy Lwowie. Dopiero w latach 90. 

powstańcy warszawscy zrobili recykling istnie-
jącej góry gruzu i nazwali ją Kopcem Powstania 
Warszawskiego. Postawili na nim pomnik – sym-
bol Powstania Warszawskiego. Teren uchodził 
jednak za niebezpieczny aż to czasu, kiedy zro-
biliśmy tam park. Teraz jest to bardzo popularna 
przestrzeń publiczna. Żeby umożliwić rekreację 
i jednocześnie chronić pamięć Powstania War-
szawskiego, całą tę część komemoracyjną roz-
mieściliśmy wzdłuż osi pomiędzy lapidarium 
a pomnikiem na szczycie» – powiedział Maciej 
Kaufman.

Druga część prezentacji miała na celu zapo-
znanie zgromadzonych z pozostałymi projek-
tami pracowni «Archigrest» oraz jej podejściem 
do przestrzeni publicznych, ruin i dziedzictwa 
narodowego.

Maciej Kaufman i Marcin Maraszek podzielili 
się doświadczeniami z pracy nad koncepcja-
mi dzielnicy w chorwackim mieście Karlovac, 
Parku Żerańskiego w miejscu dawnego portu 
rzecznego w Warszawie, Parku Naturalnego 
Golędzinów w Warszawie oraz rewitalizacji 
zespołu pałacowego Zamoyskich w Bieżuniu. 
Opowiedzieli także o zaangażowaniu miejsco-
wych mieszkańców w realizację projektów i ich 
promowanie. 

Spotkanie z Maciejem Kaufmanem i Marci-
nem Maraszkiem odbyło się w ramach projek-
tu «Urban Vision Lutsk» realizowanego przez 
platformę «Algorithm of Actions». «Jest to pierw-
sze kompleksowe studium urbanistyczne Łucka. 
To także platforma do dzielenia się pomysłami 
i opiniami, zbierania ich, omawiania i publikowa-
nia. Dzisiejsze spotkanie odbyło się w formacie 
Urban Talks, czyli miejskich wykładów i dyskusji 
zainicjowanych przez naszego partnera, organi-
zację pozarządową «Misto. Reboot» – powiedzia-
ła Lidia Hontar, kierownik projektu «Urban Vision 
Lutsk». 

Podczas dyskusji uczestnicy Urban Talks py-
tali polskich architektów o udział w konkursach, 
współpracę z różnymi specjalistami, inkluzyjność 
projektowanych przez nich obiektów, dbałość 
o bioróżnorodność w przestrzeniach miejskich 
oraz pracę z inwazyjną roślinnością.

Tekst i zdjęcie: Natalia Denysiuk

Презентація зібрала у Волинській обласній 
бібліотеці для юнацтва молодь із різних орга-
нізацій, що прагне змін у міському просторі, 
студентів і викладачів кафедри архітектури 
та дизайну Луцького національного технічно-
го університету, а також працівників Луцької 
міської ради з відділів охорони культурної 
спадщини та екології.

Першу частину презентації архітектори 
присвятили парку на Пагорбі Варшавсько-
го повстання, проєкт якого розробило бюро 
«Archigrest» у співпраці з фірмою «topoScape». 
Над ним працювали архітектори, історики ар-
хітектури, технолог бетону, фітосоціолог, при-
родознавці тощо. 

Проєкт отримав низку нагород, серед 
яких  – міжнародна премія ландшафтного ди-
зайну Landezine International Landscape Award 
2024 та нагорода European Prize for Urban 
Public Space за найкращий громадський про-
стір Європи.

Концепція бюро «Archigrest» передбачала 
впорядкування паркової зони, яка утворилася 
на Пагорбі Варшавського повстання – штучно-
му насипі із залишків варшавських будинків, 
зруйнованих під час Другої світової війни. 

«Парк тричі відродився. У його концепції 
з’являються три основні теми: сенс, четверта 
природа і залишки зруйнованих будівель», – 
розповів Марцін Марашек. 

Залишки зруйнованих будівель
«Майже 90 % варшавських будинків були 

пошкоджені під час Другої світової війни. Було 
багато залишків зруйнованих будівель, які по-
трібно було вивезти, щоб почати відбудову. Їх 
одразу сегрегували – цілі цеглини повертали 
на відбудову, а понищені або перемелювали 
(це була сировина для створення бутового 
бетону, з якого після війни у Варшаві будували 
цілі райони, – авт.), або відправляли на звали-
ще, з якого виріс пагорб. І так накопичилася 
40-метрова гора залишків зруйнованих буді-
вель і будівельних відходів, із якими ми пра-
цювали», – зазначив Марцін Марашек.

Студія «Archigrest» подбала про експону-
вання в парку залишків зруйнованих будівель. 
Кожен відвідувач може на власні очі побачити 
матеріал, із якого була зведена стара Варшава, 
а потім виріс пагорб.

Четверта природа
Четверта природа – поняття, запропоно-

ване берлінським дослідником пустирів Інго 

Коваріком. Перша природа – це натуральні 
ландшафти, які охороняються заповідника-
ми. Друга – сільськогосподарські угіддя, про-
мислові ліси та сінокоси, тобто землі, освоєні 
людиною. Третя – доглянуті газони та міські 
парки. Натомість четверта природа – така, яка 
виникає на пустирях і деградованих унаслідок 
людської діяльності територіях. Згідно з кон-
цепцією Інго Коваріка, вона має велику цін-
ність для людини й середовища її проживання.

«При проєктуванні парку ми хотіли, щоб 
після нашого втручання він виглядав так само, 
як і до нього. Ми прагнули не знищити цю при-
роду, не видаляти інвазійну рослинність тіль-
ки тому, що вона не притаманна для наших 
територій, а запрограмувати процеси змін 
таким чином, щоб вона перетворилася на ліс, 
типовий для наших широт», – сказав Марцін 
Марашек. 

Проєктанти застосовували різні методи для 
збільшення біорізноманіття парку, щоб він був 
стійкішим до змін клімату. Крім того, вони впи-
сали в ландшафт рекреаційні зони та пішохідні 
мости й пандуси для забезпечення доступу до 
простору людям з інвалідністю.

Сенс
«У Варшаві протягом майже 100 років хо-

тіли побудувати пагорб пам’яті, але ніхто не 
мав на це грошей, як у Кракові чи Львові, тому 
його так і не звели. Лише в 1990-х рр. варшав-
ські повстанці перетворили це звалище на 
місце пам’яті та назвали його Пагорбом Вар-
шавського повстання. На ньому встановили 
пам’ятник – символ Варшавського повстання. 
Однак ця територія вважалася небезпечною 
доти, доки ми не зробили там парк. Зараз це 
дуже популярний громадський простір. Для 
того, щоб уможливити відпочинок і водночас 
пам’ять про Варшавське повстання, ми обла-
штували всю меморіальну частину вздовж осі 
між лапідарієм і пам’ятником на вершині», – 
розповів Мацей Кауфман.

Друга частина презентації мала на меті 
ознайомити присутніх з іншими проєктами 
бюро «Archigrest» та його підходом до публіч-
них просторів, руїн і національної спадщини.

Мацей Кауфман та Марцін Марашек по-
ділилися досвідом роботи над концепціями 
мікрорайону в хорватському місті Карловац, 
Жеранського парку на місці колишнього річ-
кового порту у Варшаві, природного парку 
Голендзінув у Варшаві та ревіталізації палацо-
вого комплексу Замойських у Бєжуні. Йшлося 
також про залучення місцевих мешканців до 
реалізації та промоції проєктів. 

Зустріч із Мацеєм Кауфманом та Мар-
ціном Марашеком відбулася в рамках 
проєкту «Urban Vision Lutsk», який реалізує 
платформа «Алгоритм дій». «У його рамках 
здійснюється перше комплексне урбаністич-
не дослідження Луцька. Це також платформа 
для того, щоб ділитися своїми ідеями та дум-
ками, збирати їх, обговорювати й публікувати. 
Сьогодні ми провели зустріч у форматі Urban 
Talk – це міські лекції та дискусії, ініційовані на-
шим партнером – громадською організа цією 
«Місто. Перезавантаження» (misto. reboot)»,  – 
зазначила Лідія Гонтар, керівниця проєкту 
«Urban Vision Lutsk». 

Під час дискусії учасники Urban Talks за-
питували польських архітекторів про участь 
у конкурсах, співпрацю з різними фахівцями, 
інклюзивність об’єктів, які вони проєктують, 
турботу про біорізноманіття в міських просто-
рах та роботу з інвазійною рослинністю.

Текст і фото: Наталія Денисюк



5 грудня 2024Навколо книг 13

O wyborze języka ukraińskich migrantów 
przymusowych w Polsce

Niedawno w Warszawie ukazała się monogra�a «Wielojęzycz-
ność migrantów wojennych z Ukrainy w Polsce» autorstwa Paw-
ła Levchuka z Instytutu Slawistyki PAN. Wcześniej zaprosiliśmy 
naszych czytelników do wzięcia udziału w ankiecie przeprowa-
dzanej przez badacza. Dziś Julia Wasejko z Wołyńskiego Uni-
wersytetu Narodowego im. Łesi Ukrainki przedstawia recenzję 
tej książki.

Ukazanie się monogra�i Pawła Levchuka 
«Wielojęzyczność migrantów wojennych z Ukra-
iny w Polsce» jest ważnym wydarzeniem zarów-
no dla językoznawstwa polskiego, jak i ukra-
ińskiego. Ta publikacja świadczy o zdolności 
autora do reagowania na zmiany sytuacji języ-
kowej, rozumienia wagi ich utrwalenia i nauko-
wego uzasadnienia.

Kontekst badań przeprowadzonych przez 
Pawła Levchuka jest bardzo złożony, gdyż fak-
tycznym materiałem były biogra�e językowe 
Ukraińców, którzy zmuszeni zostali do opusz-
czenia swoich domów w związku z pełnoskalo-
wą inwazją rosyjskich okupantów na terytorium 
suwerennego państwa ukraińskiego. Naukow-
cowi udało się jednak, mimo trudnego podłoża 
emocjonalnego, zebrać i obiektywnie przeana-
lizować materiał, który naszym zdaniem stanie 
się solidną podstawą do dalszych badań nauko-
wych nad biogra�ami językowymi.

W innych krajach świata nie ma prac na-
ukowych, rozpatrujących kwestię językowego 
wyboru ukraińskich migrantów, dlatego mono-
gra�a «Wielojęzyczność migrantów wojennych 
z Ukrainy w Polsce» jest bardzo ważna, a w do-
datku kompleksowo porusza niezwykle aktual-
ne zagadnienie, które ma podłoże zarówno języ-
kowe, jak i społeczno-polityczne oraz kulturowe.

Praca Pawła Levchuka ma logiczną strukturę. 
We wstępie monogra�i stwierdza się, że centralne 
miejsce w badaniach zajmuje język ukraiński. Taka 
uwaga jest jak najbardziej potrzebna, gdyż właśnie 
język ukraiński jest dla migrantów symbolem nie-
podległości, prawa do samostanowienia i wolności.

Treść opracowania możemy warunkowo po-
dzielić na dwie części: teoretyczną oraz praktycz-
ną. W pierwszej autor przedstawia metodologię 
swojej analizy językowej, opartej na pracach 
Uriela Weinreicha, które na grunt polski przeniósł 
Michał Głuszkowski. Wcześniejsze badania Paw-
ła Levchuka stały się podstawą do opracowania 
zmody�kowanego kwestionariusza, który m.in. 
na swoich łamach zamieścił «Monitor Wołyński». 
Zarówno ilościowe (1503 respondentów), jak i ja-
kościowe cechy badania są imponujące, co świad-
czy o długotrwałej i skrupulatnej pracy autora 
nad zgromadzonym materiałem. Warto zwrócić 
uwagę na szczerość odpowiedzi respondentów, 
co potwierdza fakt ich zaufania do naukowca.

Druga część pracy poświęcona jest biogra�om 
językowym. Paweł Levchuk zgłębia teoretycz-
ne podstawy stosowania wspomnianej metody 
analizy językowej, a także dość szeroko ukazuje 
przykłady jej zastosowania w praktycznych bada-
niach naukowców z różnych krajów świata, m.in. 
w badaniach nad dwujęzycznością polsko-obcą.

W części badawczej Paweł Levchuk zarysowu-
je problemy istniejące w społeczeństwie ukra-
ińskim od dawna; naukowiec opiera swój opis 
jednak na nieco innej metodologii niż ta, do któ-
rej jesteśmy przyzwyczajeni. Wszystkich uczest-
ników badania naukowiec podzielił ze względu 
na ich pierwszy język, a nie ojczysty, dlatego 
opisał odpowiedzi respondentów z pierwszym 
językiem ukraińskim, z pierwszym rosyjskim 
i  dwoma pierwszymi językami. Takie podejście 
jest skuteczne, ponieważ otwiera nową perspek-
tywę na zachowania językowe Ukraińców.

Kwestia językowa była wielokrotnie poru-
szana na stronach publikacji naukowych Pawła 
Levchuka. Jednak to właśnie w recenzowanej 
monogra�i język agresora otrzymał bardzo 
ostrą ocenę, gdyż chyba po raz pierwszy w ję-
zykoznawstwie światowym język rosyjski został 
nazwany językiem śmierci i agresji. Wypowiedzi 

respondentów wyraźnie świadczą o ich nega-
tywnym stosunku do tego języka, nacechowa-
nym głównie negatywnymi ocenami.

Autor monogra�i nie omija też kwestii tożsa-
mości narodowej. Z badania wynika, że nawet 
80 % respondentów, dla których język rosyjski 
jest pierwszym językiem, uważają siebie wyłącz-
nie za Ukraińców. Jest to wskaźnik konsolidacji 
społeczeństwa ukraińskiego.

Jednym z najtrudniejszych zadań, jakie stanę-
ły przed badaczem, stało się usystematyzowanie 
zgromadzonych materiałów oraz ich obiektywna 
ocena. Życiorysy migrantów są tak złożone, czę-
sto zdeterminowane tragicznymi czynnikami, że 
świadczą o tym, iż kwestia językowa w większo-
ści nie jest dla nich drugorzędna. Respondenci 
z dumą opowiadają o tym, jak zdecydowali się 
przejść z języka rosyjskiego na ukraiński. Odno-
towano też przypadki, gdy respondenci posługi-
wali się wyłącznie językiem ukraińskim, a także 
te, w których językiem codziennej komunikacji 
nadal pozostaje język rosyjski. W monogra�i 
cenna jest duża ilość materiału faktogra�cznego 
przedstawionego w formie komentarzy, zwłasz-
cza dotyczących problemu wyboru języka. Paw-
łowi Levchukowi udało się na wysokim poziomie 
usystematyzować zebrany materiał i przedsta-
wić jego ugruntowaną analizę.

Reasumując możemy stwierdzić, że mono-
gra�a Pawła Levchuka porusza niezwykle istotne 
zagadnienia wielojęzyczności migrantów z Ukra-
iny, znaczenia języka ukraińskiego dla Ukraińców, 
którzy wyemigrowali poza granice swojego kraju 
oraz statusu języka ukraińskiego w świecie.

Książka została wydana w języku polskim, 
czyli skierowana jest do polskiego czytelnika, 
o czym świadczy też dedykacja tej pracy wszyst-
kim, którzy pomagali ukraińskim migrantom 
w  Polsce. Bardzo ważne jest, aby ukraińscy od-
biorcy też zapoznali się z wynikami badań Pawła 
Levchuka, dlatego uważamy za konieczne prze-
tłumaczenie tej monogra�i na język ukraiński.

Julia Wasejko, 
docent Katedry Polonistyki i Przekładu Wołyńskiego 

Uniwersytetu Narodowego imienia Łesi Ukrainki

Про мовний вибір українських 
вимушених мігрантів у Польщі

Нещодавно у Варшаві вийшла монографія «Багатомовність 
воєнних мігрантів з України у Польщі» авторства Павла Лев-
чука з Інституту славістики Польської академії наук. Раніше 
ми запрошували наших читачів узяти участь в опитуванні, 
яке проводив дослідник. Сьогодні ж Юлія Васейко із Волин-
ського національного університету імені Лесі Українки про-
понує вашій увазі рецензію на цю книгу.

Поява монографії Павла Левчука «Багато-
мовність воєнних мігрантів з України у Поль-
щі» – важлива подія і для польського, і для 
українського мовознавства. Вона засвідчує 
уміння автора реагувати на зміни в мовній си-
туації, розуміти значення їх фіксації та науко-
вого обґрунтування. 

Контекст розвідки Павла Левчука дуже 
складний, адже фактичним матеріалом слугу-
вали мовні біографії українців, змушених за-
лишити свої домівки через повномасштабне 
вторгнення російських окупантів на терито-
рію суверенної української держави. Проте 
вчений зумів, попри непросте емоційне тло, 
зібрати й об’єктивно проаналізувати матеріал, 
який, на нашу думку, стане вагомим підґрун-
тям для подальших наукових розвідок мовних 
життєписів. 

Подібних наукових робіт, які стосували-
ся би мовного вибору українських мігрантів 
в інших країнах світу, немає, тому монографія 
«Багатомовність воєнних мігрантів з України 
у  Польщі» – на часі, адже різнобічно висвіт-
лює надзвичайно актуальну проблему, що має 
і лінгвальне, і соціально-політичне, і культурне 
підґрунтя.

Праця Павла Левчука логічно структуро-
вана. У вступі монографії зазначено, що цен-
тральне місце в дослідженні посідає україн-
ська мова. Така увага абсолютно доречна, 
адже саме українська мова для мігрантів 
є  символом незалежності, права на самовиз-
начення та свободу.

Змістове наповнення праці умовно можна 
поділити на дві частини: теоретичну та прак-
тичну. В першій автор представляє методоло-
гію свого лінгвального аналізу, спираючись на 
праці Уріеля Вайнрайха, які переніс на поль-
ський ґрунт Міхал Глушковський. Попередні 
дослідження Павла Левчука стали основою 
для розроблення модифікованої анкети, яку, 
зокрема, на своїх шпальтах розмістив «Волин-
ський монітор». Вражають і кількісні (1503 рес-
понденти), і якісні показники дослідження, 
які засвідчують довготривалу й скрупульозну 

роботу автора над зібраним матеріалом. Варто 
звернути увагу на щирість відповідей респон-
дентів, що підтверджує факт їхньої довіри до 
дослідника. 

Друга частина праці присвячена мовним 
біо графіям. Павло Левчук ґрунтовно розгля-
дає теоретичні засади використання назва-
ного методу лінгвістичного аналізу, а також 
досить широко демонструє приклади послу-
гування ним у практичних розвідках науковців 
із різних країн світу, зокрема і в дослідженнях 
польсько-іноземного білінгвізму.

У дослідницькій частині Павло Левчук 
окреслює проблеми, які в українському сус-
пільстві були присутні досить давно, однак 
свій опис вчений базує на дещо іншій, ніж та, 
до якої ми звикли, методології. Всі учасники 
анкетування поділені з огляду на першу, а не 
рідну мову, тому вчений описує відповіді рес-
пондентів з першою українською, першою 
російською та двома першими мовами. Такий 
підхід ефективний, адже відкриває новий по-
гляд на мовну поведінку українців. 

Мовне питання неодноразово озвучувало-
ся на сторінках наукових розвідок Павла Лев-
чука. Проте саме в рецензованій монографії 
мова агресора отримала дуже гостру оцінку, 
адже чи не вперше у світовій лінгвістиці ро-
сійську названо мовою смерті та агресії. Ко-
ментарі респондентів чітко засвідчують їхнє 
негативне ставлення до цієї мови, позначеної 
здебільшого саме від’ємними маркерами.

Не оминає автор монографії й питання на-
ціональної ідентичності. Дослідження показує, 
що навіть 80 % респондентів, які називають 
російську своєю першою мовою, вва жають 
себе виключно українцями. Це показник 
об’єднання українського суспільства.

Одними з найскладніших завдань, які по-
стали перед дослідником, стали системати-
зація зібраного матеріалу та його об’єктивна 
оцінка. Біографії мігрантів, настільки складні, 
часто зумовлені трагічними факторами, за-
свідчують, що мовне питання здебільшого 
для них не є чимось другорядним. Із гордіс-
тю говорять респонденти про своє рішення 
перейти з російської мови на українську. За-
фіксовано теж життєписи, коли респонденти 
послуговувалися лише українською, а також 
і ті, де й далі російська є мовою щоденного 
спілкування. Цінною в монографії є велика 
кількість фактичного матеріалу, представ-
леного у формі коментарів, зокрема щодо 
проблеми вибору мови. Павлові Левчукові 
вдалося на належному рівні систематизувати 
зібраний матеріал та подати його обґрунтова-
ний аналіз. 

Отож, монографія Павла Левчука озвучує 
надзвичайно важливі питання багатомовності 
мігрантів з України, значення української мови 
для українців, які виїхали поза межі держави, 
та статусу української мови у світі.

Книга написана польською мовою, тобто 
скерована до польського читача, що засвід-
чує посвята цієї праці всім тим, хто допомагав 
українським мігрантам у Польщі. Дуже важли-
во, аби з результатами досліджень Павла Лев-
чука ознайомилися й українські реципієнти, 
тому необхідним бачимо переклад монографії 
українською мовою.

Юлія Васейко, 
доцентка кафедри полоністики і перекладу Волинського 

національного університеті імені Лесі Українки
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Dla wielu aktorów z młodszego pokolenia Jan 
Englert stał się mistrzem sceny. Miał szczęście, bo 
zawsze znajdował się w odpowiednim miejscu, 
czasie i we właściwym towarzystwie.

Jego życie zawodowe to występy na scenie 
w teatrze, wiele ról na planie �lmowym i serialo-
wym, reżyserowanie przedstawień, odgrywanie 
roli rektora, nauczyciela akademickiego w Pań-
stwowej Wyższej Szkole Teatralnej im. Aleksan-
dra Zelwerowicza oraz dyrektora artystycznego 
w Teatrze Narodowym. To także scenarzysta 
i wreszcie wielki ironista wobec absurdu świata, 
pojedynczych ludzi i samego siebie. 

Podkreśla w swoich wypowiedziach rolę przy-
padku i szczęśliwego zbiegu okoliczności w życiu 
człowieka. Twierdzi, że to właśnie przez przypa-
dek został wybrany przez Janusza Morgensterna 
do roli łącznika Ze�rka w �lmie Andrzeja Wajdy 
«Kanał». Jego marzeniem w tym czasie było żyć 
w świecie sportu, który bardzo kochał. Grał mię-
dzy innymi w piłkę nożną, siatkówkę i koszyków-
kę, a po czterdziestce rozpoczął przygodę z teni-
sem. Jednak los zdecydował za niego i kazał mu 
wieść życie artystyczne w teatrze i w kinie. Nade 
wszystko pokochał teatr oraz uczenie rzemiosła 
aktorskiego.

Wielką popularność przyniosły mu role w �l-
mach i serialach, które do dziś pamiętamy. To 
wspaniała rola Zygmunta w ekranizacji powieści 
Romana Bratnego «Kolumbowie. Rocznik 20», 
opowiadającej historię o młodych powstańcach 
warszawskich i niezapomniana rola Mundka w 
serialu «Dom» w reżyserii Jana Łomnickiego. Inne 
niezwykle popularne seriale z jego udziałem to: 
«Polskie drogi» Janusza Morgensterna, «Noce 
i dnie» Jerzego Antczaka, «Lalka» w reżyserii Ry-
szarda Bera i «Matki, żony i kochanki» w reżyserii 
Juliusza Machulskiego.

Nie sposób wymienić wszystkich jego ról te-
atralnych. On sam najwyżej ceni tytułową w «Kró-
lu Learze» Williama Szekspira. Grał w sztukach 
klasycznych i współczesnych. Udało mu się też 
wyreżyserować wiele przedstawień, wśród któ-
rych krytycy teatralni wyróżniają: «Juliusza Ceza-
ra» Williama Szekspira oraz «Kordiana» Juliusza 
Słowackiego.

Jan Englert w 1964 r. ukończył Państwową 
Wyższą Szkołę Teatralną w Warszawie, a w 2024 r. 
obchodzi sześćdziesięciolecie działalności arty-
stycznej. Ciągle pracuje w teatrze, w �lmie i jako 
dyrektor Teatru Narodowego. Ostatnim �lmem, 
w którym wystąpił, jest «Skrzyżowanie» – obraz 
opowiadający historię starszego mężczyzny, któ-
rego koniec życia naznacza wypadek spowodo-
wany przez niego i śmierć młodego motocyklisty. 
Premiera tego �lmu przewidziana jest na marzec 
2025 r.

Nie unika wywiadów i wypowiedzi na tematy 
współczesne. Otwarcie mówi o tym, że następuje 
powolny upadek poziomu gry aktorskiej, co wi-

dać według niego po serialach, które telewizja 
serwuje nam co wieczór. Nie unika rozmów o sta-
rości, chorobie i śmierci.

Nie ukrywa, że jest za prawem do eutanazji. 
Nie boi się śmierci, tylko umierania i uzależnie-
nia od kogoś, bo zawsze udawało mu się być 
niezależnym, wpływać na zdarzenia i innych. 
Najbardziej ceni sobie nauczanie, kontakt z ludź-
mi, dialog i możliwość znajdowania porozumie-
nia w życiu jednostek, społeczeństwa i polityki. 
Najwyżej obecnie stawia pracę z młodzieżą. Na-
uczanie jest niezwykle ważnym elementem jego 
działalności zawodowej. Unika jak ognia mediów 
społecznościowych. Mówi o potrzebie kompro-
misu między jednostką i życiem społecznym. 
Przypomina o związkach władzy z pychą, która 
prowadzi w stronę tyranii. Informuje, że wbrew 
plotkom w tabloidach nie jest chory, nie umarł 
i pracuje na cały etat, a nawet więcej i ma wiele 
jeszcze do zrobienia. 

Z okazji jubileuszu pracy artystycznej Jana 
Englerta warto obejrzeć �lmy, seriale i nagrane 
przedstawienia z jego udziałem oraz odnaleźć 
w Internecie, za którym on nie przepada, wideo 
z wywiadami z nim o naturze aktorstwa, sensie 
życia i śmierci. Można zadumać się wtedy nad 
rolą przypadku w naszym ziemskim bytowaniu 
i pomyśleć, czy nie jest on jednak tożsamy z prze-
znaczeniem.

Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG

Na zdjęciu: Jan Englert (czwarty od lewej) w spektaklu «Gar-
derobiany» na XXIII Międzynarodowym Festiwalu Sztuk Przy-
jemnych i Nieprzyjemnych, 2020 r. Autor: Powszechny 2020, 
CC BY-SA 4.0. 

Для багатьох акторів із молодшого поко-
ління Ян Енглерт – майстер сцени. Мав щастя, 
бо завжди перебував у відповідних місці, часі 
й товаристві.

Його професійне життя – це виступи на теа-
тральній сцені, багато ролей у фільмах і серіа-
лах, режисерська робота у виставах, діяльність 
як ректора й викладача в Державній вищій 
теат ральній школі імені Александра Зельверо-
вича, художнього директора в Національному 
театрі, сценариста і врешті великого іроніста 
щодо абсурдності світу, окремих людей і само-
го себе.

Енглерт підкреслює у своїх висловлюван-
нях роль випадку та щасливого збігу обставин 
у житті людини. Стверджує, що саме завдяки 
випадку Януш Моргенштерн вибрав його на 
роль зв’язкового Зефіра у фільмі Анджея Вай-
ди «Канал». Його мрією на той час було жити 
у світі спорту, який він дуже любив. Зокрема, 
Ян грав у футбол, волейбол і баскетбол, а піс-
ля сорока розпочав пригоду з тенісом. Однак 
доля вирішила за нього й наказала йому вести 
мистецьке життя в театрі та кіно. Понад усе Ен-
глерт полюбив театр і процес навчання актор-
ського ремесла.

Велику популярність акторові принесли 
ролі в серіалах, які поляки досі пам’ятають. 
Це чудова роль Зигмунта в екранізації роману  
Романа Братного «Колумби. Рік народження 
20-й», який розповідає про молодих варшав-
ських повстанців, і незабутня роль Мундека 
в  серіалі «Дім» режисера Яна Ломніцького. 
Інші  надзвичайно популярні серіали з його 
участю – це «Польські дороги» Януша Мор-

генштерна, «Ночі і дні» Єжи Антчака, «Лялька» 
режисера Ришарда Бера і «Матері, дружини 
й коханки» Юліуша Махульського.

Усі його театральні ролі перерахувати не-
можливо. Сам він найвище цінує головну роль 
у «Королі Лірі» Вільяма Шекспіра. Грав у кла-
сичних і сучасних п’єсах. Йому вдалося поста-
вити багато спектаклів, серед яких театральні 
критики відзначають «Юлія Цезаря» Вільяма 
Шекспіра та «Кордіана» Юліуша Словацького. 

Ян Енглерт у 1964 р. закінчив Державну 
вищу театральну школу у Варшаві, а у 2024 р. 
відзначає шістдесятиріччя акторської діяль-
ності. Продовжує працювати в театрі й кіно, 
а ще він – директор Національного театру. 
Останнім фільмом, у якому він зіграв, стало 
«Перехрестя» – картина про старшого чоло-
віка, який на схилі свого життя став винуват-
цем аварії та смерті молодого мотоцикліста. 
Прем’єра цієї стрічки запланована на бере-
зень 2025 р. 

Він не уникає інтерв’ю та сміливо вислов-
люється на сучасні теми. Відкрито говорить 
про те, що поволі відбувається деградація 
рівня акторської гри. Це, за його словами, по-
мітно по серіалах, які телебачення пропонує 
полякам щовечора. Не тікає від розмов про 
старість, хвороби та смерть.

Актор не приховує, що він – за право на 
евтаназію. Він боїться не смерті, а процесу 
помирання і залежності від когось, бо йому 
завжди вдавалося бути незалежним, вплива-
ти на події та інших людей. Найбільше цінує 
роботу викладача, контакти з людьми, діалог 
і можливість знаходити порозуміння в житті 
індиві дуумів, суспільства та політиці. Зараз він 
понад усе цінує те, що може працювати з мо-
лоддю. Викладання – це надзвичайно важли-
вий елемент його професійної діяльності. Як 
вогню він уникає соціальних мереж. Говорить 
про потребу компромісу між окремими людь-
ми і  в  суспільному житті. Нагадує про зв’язок 
влади з  гординею, яка веде у бік тиранії. Ін-
формує, що всупереч пліткам у таблоїдах він 
не хворий, не помер, працює на повну ставку, 
і навіть більше, та має ще багато роботи.

Із нагоди ювілею акторської діяльності Яна 
Енглерта варто передивитися фільми, серіали 
й відео вистав із його участю, а також знайти 
в інтернеті інтерв’ю з ним про природу ак-
торства, сенс життя і смерті. Тому можна по-
міркувати над роллю випадку в нашому житті 
й  подумати, чи він усе-таки не ідентичний із 
призначенням.

Вєслав Пісарський,
учитель польської мови, 

скерований до Ковеля організацією ORPEG

На фото: Ян Енглерт (четвертий зліва) у спектаклі «Гар-
деробіани» на ХХІІІ Міжнародному фестивалі приємних 
і  неприємних мистецтв, 2020 р. Автор: Powszechny 2020, 
CC BY-SA 4.0. 

Szczęściem jest dla niego poczucie równowagi między braniem 
od innych i dawaniem. Uważa dialog twarzą w twarz za najlep-
szą formę kontaktów. Unika mediów społecznościowych. Nie ma 
prywatnego e-maila. Uważa, że należy do pokolenia «dziader-
sów». Jest jednak aktorem spełnionym w teatrze, w kinie i kształ-
ceniu studentów. 

Щастя для нього – це відчуття рівноваги між тим, що ти бе-
реш від інших, і тим, що даєш. Діалог віч-на-віч він вважає 
найкращою формою контакту. Він уникнув соціальних ме-
реж. Не має особистого мейла. Відносить себе до покоління 
«старперів». Проте він – актор, реалізований у театрі, кіно та 
викладацькій діяльності.

60 lat aktorstwa Jana Englerta
60 років акторства Яна Енглерта

Warsztaty �lmowe  
w Łucku

У Волинському національному університеті імені Лесі 
Українки відбулася зустріч із польським режисером, 
продюсером та документалістом Єжи Залевським на тему 
«Кіномайстерня. Документування війни в Україні».

Під час заходу, який пройшов 19 листопада 
на факультеті філології та журналістики ВНУ, 
Єжи Залевський розповів студентам про де-
талі знімання документальної стрічки «Анна 
Валентинович. Звідки ми приходимо, хто ми, 
куди прямуємо», присвяченої діячці польської 

антикомуністичної опозиції. Він звернув увагу, 
зокрема, на труднощі документування живих 
емоцій, які виникають під час зйомок у людей, 
що відкривають історію власної родини.

«Ми їхали шукати корені польки, яка сво-
го часу жила в Україні, але несподівано для її 

Na Wołyńskim Uniwersytecie Narodowym im. Łesi Ukrainki od-
było się spotkanie z Jerzym Zalewskim, polskim reżyserem, pro-
ducentem i dokumentalistą, na temat «Warsztaty �lmowe. Do-
kumentowanie wojny w Ukrainie».

Podczas wydarzenia , które miało miejsce 19 li-
stopada na Wydziale Filologii i Dziennikarstwa 
WUN, Jerzy Zalewski opowiedział studentom 
o  szczegółach realizacji �lmu dokumentalnego 
«Anna Walentynowicz. Skąd przychodzimy, kim 
jesteśmy, dokąd zmierzamy». Zwrócił m.in. uwa-

gę na trudności związane z dokumentowaniem 
emocji, które w trakcie zdjęć przeżywają ludzie 
odkrywający własną rodzinną historię.

«Mieliśmy szukać korzeni Polki, która kiedyś 
mieszkała na Ukrainie, ale niespodziewanie dla 
jej syna i wnuka oraz dla mnie okazało się, że 

Кіномайстерня 
в Луцьку
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Doskonale pamiętam mój pierwszy wyjazd za zachodnią grani-
cę. Działo się to niedługo po znaczącym roku 1989. Byłam mło-
dą studentką i oto spełniałam swoje wielkie marzenie, żywcem 
wyjęte z socrealistycznej ojczyzny. Chodziło o podróż do Paryża, 
stolicy wszelkich ach i och. 

Як колись

Rozklekotany autobus, oczywiście bez kli-
matyzacji, o której tylko w bajkach grzecznym 
dzieciom wówczas opowiadano, wiózł mnie ku 
lepszemu, ciekawszemu i bardzo kolorowemu 
światu. Na średnio wygodne fotele i zasłonki nie 
pierwszej młodości nikt nie narzekał. Gburowaty 
kierowca dający nieustająco wyraz temu, że do 
wyższych celów jest stworzony i totalnie lekce-
ważący wycieczkowiczów także humoru żadne-
mu z pasażerów nie psuł.

 Byłam dumna jak paw z wychodzonego 
i  wystanego w tasiemcowej kolejce paszportu 
leżącego sobie wygodnie w moim podręcznym 
plecaku. Pieniędzy w portfelu miałam tyle, co 
kot napłakał. Obowiązkową sumę pozwalającą 
na przekroczenie granicy i to wszystko. W Paryżu 
był wykupiony hotel ze śniadaniem i doskonałe 
a tanie jak barszcz zapiekanki na pysznych fran-
cuskich bagietkach. 

To i mała czarna kawa w ulicznym bistro po-
zwoliły spokojnie przeżyć całe dziesięć dni w, jak 
mi się wówczas zdawało, mieście cudów. Z wy-
piekami na twarzy i zapartym tchem biegałam 
od jednego muzeum do drugiego. Byłam prze-
konana, że stoję całą wieczność przed «Myśli-
cielem» Rodina, «Tancerkami» Degasa czy «Nike 
z Samotraki». Do dziś pamiętam swój ówczesny 
zachwyt. 

Emocje, wzruszenia, zachłanność. Meta�zycz-
ny wręcz strach przed uronieniem czegokolwiek 
z bogactw, jakie stolica Francji rzucała mi pod 
nogi. Nic tylko brać pełnymi garściami. Trasę 
z  placu Vandome pod wieżę Ei²a przemierzy-
łam pieszo, mimo że nasz autokar przebijając się 
przez korki, dzielnie wszystkich tam podwoził. 
Chciałam to wszystko, na co czekałam latami, 
wchłonąć i cieszyć się każdą chwilą. 

Jak dziecko, które wreszcie dostało upragnio-
ne cukierki i pragnęłoby je zjeść, a jednocześnie 
zachować jak najdłużej w stanie nienaruszo-
nym. Ponadto, jakby doznań kulturalnych było 
mało, dodatkową wisienką na torcie były sklepy. 
Wielkie, jasne markety pełne barwnych, małych 
i dużych opakowań wszystkiego. Do dziś pamię-
tam cudowne, jaskrawożółte kalosze stojące na 
półkach z napisem: wyprzedaż (oczywiście po 

francusku, ale od czego był 
podręczny słowniczek, taki 
translator końca XX wieku). 

Mimo że cena dla normal-
nego człowieka była pewnie 
śmiesznie mała, dla mnie sta-
nowiła nieosiągalny wówczas 
pułap. Od tamtego czasu znosi-
łam wiele par nie tylko cudow-
nie żółtych kaloszy. Zwiedzi-
łam wiele zakątków świata nie 
licząc się specjalnie z pieniędz-
mi i nie musiałam podczas wy-
jazdów żywić się tylko bułkami 
i kawą. Jednak są takie chwile, 
w których tęsknię do tam-
tych niepowtarzalnych emocji 
pierwszego razu i chciałabym 
przeżyć je tak, jak dawniej. 

Coś wyjęte żywcem, a więc 
identyczne z pierwowzorem, 
takie samo, bez zmian.

Ktoś do wyższych celów 
jest stworzony – ten frazeolo-
gizm, użyty w sensie ironicz-
nym, oznacza, że osoba ma 
bardzo wysokie, jednak najczę-
ściej niczym nieuzasadnione, 
mniemanie o sobie.

Tyle, co kot napłakał, czyli niewiele, bardzo 
mało.

Tanie jak barszcz, a więc za niezwykle niską 
cenę, prawie za darmo.

Z wypiekami na twarzy i zapartym tchem – 
czyli z ogromnymi emocjami.

Wisienka na torcie – to dodatek do czegoś 
pysznego, co sprawia, że jest jeszcze lepsze.

Coś nie pierwszej młodości, więc zwyczajnie 
stare, nieświeże.

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka przez ORPEG

Чудово пам’ятаю свою першу поїздку за західний кордон. Це 
сталося невдовзі після пам’ятного 1989 р. Я була молодою 
студенткою і так втілювала свою велику мрію, живцем узяту 
із соцреалістичної батьківщини, – подорож до Парижа, сто-
лиці всяких ах і ох.

Деренчливий автобус, 
звісно, без кондиціонера, 
про який тоді тільки в каз-
ках розповідали ґречним 
дітям, віз мене до кращого, 
цікавішого й кольоровішого 
світу. На середньої зручності 
крісла і занавіски не першої 
молодості ніхто не нарікав. 
Нахабуватий водій, який 
безперестанно давав зрозу-
міти, що створений для ви-
щих цілей, і якому було абсо-
лютно начхати на пасажирів, 
також настрою жодному із 
мандрівників не псував.

Я була горда як павич ви-
ходженим і вистояним у та-
семцевій черзі паспортом, 
який лежав собі зручненько 
в моєму наплічнику. Грошей 
у гаманці було стільки, як кіт 
наплакав. Обов’язкова сума, 
яка дозволяла перетнути 
кордон, – і це все. У Парижі на 
мене чекали знятий готель зі 
сніданком і чудові та дешеві 
як борщ запіканки зі смачню-

чими французькими багетами. 
Вони і мала чорна кава у вуличних бістро до-

зволили мені прожити цілих 10 днів у, як мені 
тоді здавалося, місті чудес. Із рум’янцем на що-
ках і затамувавши дихання я бігала від одного 
музею до іншого. Мені здавалося, що я цілу ві-
чність стою перед «Мислителем» Родена, «Тан-
цівницями» Дега чи «Нікою Самотракійською». 
Донині пам’ятаю своє тодішнє захоплення.

Емоції, зворушення, жадібність. Просто-та-
ки метафізичний страх втратити будь-що з  ба-
гатств, які столиця Франції кидала мені під ноги. 
Нічого, крім тільки черпати повними пригорш-
нями. Дорогу від Вандомської площі до Ейфе-
левої вежі проходила пішки, попри те, що наш 
автобус, пробиваючись крізь затори, героїчно 
всіх туди підвозив. Я хотіла це все, на що чекала 
роками, поглинути й радіти кожній миті.

Як дитина, яка нарешті отримала такі бажані 
цукерки і хотіла би їх з’їсти й водночас якомога 
довше зберегти недоторканими. Окрім цього, 
ніби культурних вражень було замало, додатко-
вою вишенькою на торті були магазини. Великі, 
світлі супермаркети, сповнені кольоровими, 
малими й великими, ящиками всього. Донині 
пам’ятаю чудесні яскраво-жовті гумові чобітки, 
які стояли на полицях із написом «Розпродаж» 
(звісно, французькою, але для цього був під-
ручний словничок, такий собі перекладач кінця 
ХХ  століття). Попри те, що ціна для звичайної 
людини була, певно, смішно мала, для мене 
вона була недосяжною тоді вершиною. 

Із того часу я зносила багато пар, і не тільки 
чудесних жовтих чобітків. Я побувала в багатьох 
куточках світу, не дуже рахуючи гроші, і не му-
сила під час поїздок харчуватися тільки булоч-
ками й кавою. Проте є такі хвилини, коли я су-
мую за тими неповторними емоціями першого 
разу й хотіла би їх пережити так, як колись.

Щось узяте живцем (coś wyjęte żywcem), 
тобто ідентичне оригіналу, таке саме, без змін.

Хтось створений для вищих цілей (ktoś do 
wyższych celów jest stworzony) – цей вираз, 
вжитий в іронічному сенсі, означає, що хтось 
має дуже великі, однак найчастіше нічим не 
обґрунтовані претензії. Відповідник україн-
ською – не для того мама квіточку ростила.

Як кіт наплакав (tyle, co kot napłakał), тобто 
небагато, дуже мало.

Дешеве як борщ (tanie jak barszcz), тобто 
те, що можна купити за надзвичайно низьку 
ціну, майже задарма.

З рум’янцем на щоках і затамувавши дихан-
ня (z wypiekami na twarzy i zapartym tchem), 
тобто з величезними емоціями.

Вишенька на торті (wisienka na torcie) – 
у добавок до чогось чудового, внаслідок чого 
воно стає ще кращим. 

Щось не першої молодості (coś nie pierwszej 
młodości) – щось старе, несвіже.

Габріеля Возняк-Ковалік, 
учителька, скерована до Луцька організацією ORPEG

Jak dawniej

Anna Walentynowicz pochodzi ze wsi Sadowe 
(obwód rówieński) z ukraińskiej rodziny. Nigdy 
nie mówiła, że jest Ukrainką. To ważny fakt dla 
stosunków ukraińsko-polskich w XX wieku» – po-
wiedział Jerzy Zalewski.

Na oczach ekipy �lmowej syn i wnuk Anny 
Walentynowicz poznawali swoich krewnych 
w  Ukrainie i ze zdziwieniem odkrywali, że mają 
ukraińskie korzenie. «My tylko nagrywaliśmy to, 
co działo się przed kamerą» – zaznaczył reżyser.

Podczas spotkania opowiedział także o sytu-
acji w Polsce w 2010 r. po katastro�e smoleńskiej, 
kiedy to w Rosji rozbił się samolot prezydencki, 
na pokładzie którego była również Anna Walen-
tynowicz, a także o tym, jak zmieniło się postrze-
ganie Ukraińców przez Polaków po rozpoczęciu 
pełnoskalowej rosyjskiej inwazji na Ukrainę.

Uczestnicy warsztatów wspólnie z reżyserem 
omówili różnice między realizacją �lmów fabu-
larnych a dokumentalnych. Jerzy Zalewski poka-
zał zgromadzonym fragmenty ze swojego �lmu 
fabularnego «Historia Roja» oraz opowiedział 
o  sześcioletniej drodze, którą pokonała ta pro-
dukcja, zanim miała swoją premierę.

«Jeśli mówimy o przyszłości ukraińskiego �l-
mu dokumentalnego, należy zauważyć, że jeste-
ście teraz w epicentrum światowych wydarzeń. 
Obowiązkiem dokumentalistów i dziennikarzy 
jest �ksacja tego totalnego niszczenia świata 
i  pokazywanie swojej wizji» – podkreślił doku-
mentalista.

Jerzy Zalewski opowiedział również o projek-
tach, które obecnie realizuje: «Pracuję nad trze-
ma �lmami jednocześnie, jeden z nich będzie 
o rodzinie Anny Walentynowicz».

«Postać Anny jest bardzo symboliczna, 
zwłaszcza teraz, w czasie wojny. A to pogorsze-
nie stosunków między Ukrainą a Polską dowodzi 
również, że nie w pełni rozumiemy potencjał i siłę 
rosyjskiej propagandy. Jest to bardzo przykre dla 

naszych dwóch narodów. Wciąż mamy jednak 
zdolność do zmniejszenia tego wpływu poprzez 
wzajemne zrozumienie» – powiedziała Natalia 
Blahowirna, prorektor ds. pracy dydaktyczno-
wycho wawczej oraz komunikacji WUN im. Łesi 
Ukrainki, która wzięła udział w wydarzeniu.

Warsztaty �lmowe odbyły się dzięki projek-
towi «Centrum imienia Anny Walentynowicz», 
który jest realizowany przy wsparciu �nansowym 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP w ramach 
programu «Polska Pomoc».

Anastazja Jaroszczuk
Fot. Olena Yemets

сина і внука та для мене виявилося, що Анна 
Валентинович походить із села Садове на Го-
щанщині з української родини. Вона ніколи не 
казала, що вона українка. Це важливий факт 
для україн сько-польських стосунків у ХХ ст.», – 
сказав Єжи Залевський.

На очах знімальної групи тоді син і внук 
Анни Валентинович знайомилися зі своїми ро-
дичами в Україні та зі здивуванням відкривали 
для себе, що мають українські корені. «Ми про-
сто реєстрували те, що відбувається перед ка-
мерою», – зазначив режисер.

Під час зустрічі він також розповів про си-
туацію, що склалася в Польщі у 2010 р. після 

Смоленської катастрофи, коли в Росії розбив-
ся польський президентський літак, на борту 
якого була й Анна Валентинович, та про те, 
як змінилося сприйняття українців поляками 
після початку повномасштабного вторгнення 
Росії в Україну.

Учасники кіномайстерні разом із режисе-
ром розглянули відмінності між зніманням ху-
дожніх фільмів і документального кіно. Єжи За-
левський представив присутнім кадри зі свого 
художнього фільму «Історія Роя» та розповів 
про шестирічний шлях, який подолала стрічка 
перед прем’єрою.

«Якщо говорити про майбутнє української 
документалістики, то треба зазначити, що ви 
перебуваєте зараз в епіцентрі світових подій. 
Обов’язок документалістів і журналістів – фік-
сувати цю тотальну руйнацію світу й показати 
своє бачення», – зазначив документаліст.

Також Єжи Залевський розповів про проєк-
ти, якими займається зараз: «Я одночасно пра-
цюю над трьома фільмами і один з них буде 
про родину Анни Валентинович».

«Постать Анни – дуже символічна, особливо 
зараз, у період війни. І погіршення взаємин між 
Україною та Польщею також доводить, що ми 
до кінця не розуміємо потенціал і силу росій-
ської пропаганди. Дуже прикро за два наших 
народи, але ми здатні зменшити цей вплив 
шляхом порозуміння один з одним», – зазна-
чила присутня на заході Наталія Благовірна, 
проректорка з навчально-виховної роботи та 
комунікації ВНУ імені Лесі Українки.

Кіномайстерня відбулася завдяки проєкту 
«Центр імені Анни Валентинович», який реалі-
зується за фінансової підтримки Міністерства 
закордонних справ Республіки Польща в рам-
ках програми «Польська допомога».

Анастасія Ярощук
Фото: Олена Ємець

Мова про мову
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«Експедиція Польща» для учнів 
із Товариства Еви Фелінської 

Цьогоріч діти, які вивчають польську мову в суботньо-неділь-
ній школі при Товаристві польської культури на Волині імені 
Еви Фелінської, разом зі своїми вчителями мали неймовірні 
осінні канікули. Впродовж п’яти днів понад пів сотні представ-
ників організації з Луцька, Горохова та Володимира завдяки 
проєкту «Експедиція «Польща» відпочивали в Малопольщі. 

«Ekspedycja Polska» dla uczniów  
ze Stowarzyszenia Ewy Felińskiej

W tym roku dzieci uczące się języka polskiego w szkole sobot-
nio-niedzielnej przy Stowarzyszeniu Kultury Polskiej im. Ewy 
Felińskiej na Wołyniu wraz ze swoimi nauczycielami spędziły 
niezwykłe jesienne ferie. Ponad 50 przedstawicieli organizacji 
z Łucka, Horochowa i Włodzimierza przez pięć dni odpoczywało 
w Małopolsce dzięki projektowi «Ekspedycja Polska».

Program wyjazdu był niezwykle intensywny 
i bogaty w nową wiedzę. Dla większości dzieci 
była to pierwsza wizyta w Krakowie i okolicach. 
Niektórzy w ogóle nie wyjeżdżali poza swój re-
gion na Ukrainie.

Pierwszego dnia grupa dzieci odwiedziła ko-
palnię soli w Wieliczce otwartą jeszcze w XIII w. 
Zwiedzanie tajemniczych jaskiń w towarzystwie 
profesjonalnych przewodników dodało wyciecz-
ce baśniowego klimatu. Po męczących, ale cie-
kawych spacerach kolacja w przytulnym hotelu 
w Krakowie smakowała lepiej niż kiedykolwiek.

Następnego dnia podróżnicy z Ukrainy od-
wiedzili Ojcowski Park Narodowy położony nie-
daleko Krakowa. Geogra�cznie leży w południo-
wej części Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej. 
Odkryto tu liczne ślady istnienia prehistorycz-
nych ludzi, znajduje się tu wiele jaskiń i schro-
nień. Pomimo jesiennego sezonu zawsze jest tu 
niepowtarzalna przyroda, świeże powietrze i nie-
samowite widoki. Żadne zdjęcie nie jest w stanie 
oddać tego, co dzieci i ich nauczyciele widzieli 
na własne oczy. Wieczorem udali się do kościoła, 
gdzie wspólnie modlili się o rychłe zakończenie 
wojny, pokój i zwycięstwo Dobra nad złem. Po 
kolacji dla uczniów zorganizowany został kon-
kurs talentów, podczas którego każdy mógł za-
prezentować swoje umiejętności. To była świet-
na zabawa w gronie nowych znajomych.

Nie mniej bogaty i ciekawy był trzeci i czwarty 
dzień wycieczki. Najpierw odbyły się warsztaty 
z polskimi rówieśnikami i przyjaciółmi z obwodu 
rówieńskiego. Po obiedzie wszyscy pływali i ba-
wili się w Parku Wodnym w Krakowie.

Oczywiście wyprawa do Małopolski nie była-
by pełna bez zwiedzania zabytkowego Krakowa. 
W historycznej części miasta ukraińscy goście 
zwiedzili Zamek Królewski na Wawelu, Uniwer-
sytet Jagielloński, obejrzeli z przewodnikami licz-
ne zabytki i ciekawe miejsca. Wieczorem każdy 
mógł spróbować swoich sił w przygotowaniu tra-
dycyjnych krakowskich obwarzanków. Warsztaty 
przyczyniły się do poznania historii kulinarnych 
specjałów Małopolski. Od razu po przygotowa-
niu tego krakowskiego przysmaku wszyscy czę-
stowali się wypiekami.

Zabawy w Parku Trampolin «GOjump» oraz 
wieczorna dyskoteka sprzyjały aktywnemu wy-
poczynkowi. W ostatnim dniu wizyty w Krakowie 
grupa zwiedziła Muzeum Lotnictwa Polskiego. 
Szczególną popularnością cieszyły się rzadkie sa-
moloty. Dzieci z zachwytem słuchały opowieści 
o bohaterskiej przeszłości polskich pilotów.

Pożegnanie z organizatorami projektu «Eks-
pedycja Polska – ferie – Ukraina» realizowanego 
przez Fundację Wolność i Demokracja, a �nanso-
wanego przez Instytut Rozwoju Języka Polskiego 
ze środków Ministerstwa Edukacji Narodowej, 
było bardzo wzruszające. W ciągu tych krótkich, 
ale pełnych emocji pięciu dni wszyscy zaprzy-
jaźnili się i z pewnością będą się komunikować 
w przyszłości. Rodzice też podziękowali za zorga-
nizowanie wypoczynku dla ich dzieci, podkreśla-
jąc, że w czasie wojny takie wyjazdy są dla nich 
wyjątkowe.

Wiktor Jaruczyk, 
SKP im. Ewy Felińskiej na Wołyniu

Zdjęcia udostępnione przez autora

Програма поїздки була надзвичайно на-
сичена й пізнавальна. Для більшості дітей це 
був перший виїзд до Кракова та його околиць. 
Хтось узагалі ще не виїжджав за межі свого ре-
гіону в Україні. 

У перший день приїзду група відвідала со-
ляну шахту у Величці, яку відкрили ще в ХІІІ ст. 
Загадкові печери в компанії з професійними 
екскурсоводами додали подорожі казкової 
атмосфери. Після втомливих, але пізнаваль-
них прогулянок вечеря в затишному готелі 
Кракова смакувала як ніколи. 

Уже наступного дня мандрівники з України 
відвідали Ойцовський національний парк. Він 
розташований приблизно за 16 км від Кракова. 
Географічно розмістився на південній частині 
Краківсько-Ченстоховської височини. Тут зна-
йдено численні сліди існування доісторичних 
людей, де є чимало печер і укриттів. Попри 
листопадову пору року тут завжди неповторна 
природа, свіже повітря, дивовижні краєвиди. 
Жодне фото не може передати того, що наші 
діти та їхні вихователі побачили наживо. Увече-
рі вирушили до костелу, де спільно помолилися 
за швидке завершення війни, мир і перемогу 
добра над злом. Після вечері для учнів організу-
вали шоу талантів, під час якого всі могли про-
демонструвати свої вподобання і здобуті вмін-
ня. Було багато веселощів у колі нових друзів. 

Третій і четвертий дні поїздки виявилися не 
менш насиченими та цікавими. Спочатку відбу-
лися майстеркласи з польськими однолітками 
та друзями з Рівненщини. Після обіду всі плава-
ли й розважалися в краківському аквапарку. 

Звичайно, жодна подорож до Малопольщі 
буде неповною без відвідин старого Кракова. 
В історичній частині міста українські гості по-
бували у Вавельському замку, Ягеллонському 
університеті, побачили численні пам’ятники 
та цікаві місця з екскурсоводами. Увечері всі 
спробували власні вміння з приготування тра-
диційного краківського калача «обважанка». 
Майстерклас сприяв пізнанню історії гастро-
номічних див Малопольщі. Після приготуван-
ня оригінальної страви всі одразу й почасту-
валися спеченими ласощами. 

Активному розвитку, відпочинку сприяли 
ігри в батутному центрі «GOjump» і вечірня 
дискотека. В останній день відвідин Кракова 
учасники побували в Музеї польської авіації. 
Особливо популярними були рідкісні літаки. 
Діти із захопленням слухали розповіді про ге-
роїчне минуле польських льотчиків. 

Прощання з організаторами проєкту «Екс-
педиція «Польща», канікули, Україна», який 
реалізує фундація «Свобода і демократія» 
за фінансової підтримки Інституту розвитку 
польської мови з бюджету Міністерства на-
ціональної освіти, видалося дуже зворушли-
вим. Упродовж коротких, однак насичених 
п’яти днів усі стали друзями й неодмінно бу-
дуть спілкуватися надалі. Дякували за прове-
дений відпочинок дітей і їхні батьки. Часто зга-
дуючи, що в умовах війни подібні поїздки – це 
особливе свято для кожного.

Віктор Яручик, 
ТПК на Волині імені Еви Фелінської
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